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Wydanie południowe, 


Przedpłata 
mA „Głos Naroda“ wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 3—. Za odnoszenie de 
mieszkania dopłaca sig 40 
k miesięcznie. 
Adres A tracji: Gar- 
barska 7, 

Biuro filjałne: Szewska, 18. 
Numer pojedynczy zwykły: 
10 hal. 

Namor z poprzednich dni: 
80 hal. 


GLOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA, 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wydanie południowe, 


Przedpłata 
na „Głos Naczda* wynosi: 
Na prowlnejl: miesięcznie 
kor. 2:40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 12'—, 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 
Numer niedzielny lub nu- 
mer z dodatkiem powieścio« 
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hat. drożej. 


z w www ZZ O Boi ei ass 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działn p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej l. 13, pod zarządem p. Ignacego 
Fłesnara, Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
makrologi eto, wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Liwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
mad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette direo 


teur, rue Coumartin. 


Nr. 173. 
i Bo 
zas odnowić przedpłatę. 

Prenumerata wynosi: 

Za miesiąc sierpień: £ k. 40 h. 

Do końca września: 4 kor. 80 h. 

Do końca grudnia: 12 k. — h. 

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy. 

W Krakowie dła Abonentów odbierających 
„Słos Narodu“ w Administracji (Garbarska 7), 
albo w Blurze filjalnem (Szewska 13) pronume- 
rata wynosi : 

Za mlesląc sierpień: 2 kor. 
De końca września: 4 kor. 
Do końca grudnia: 10 kor. 

PP. Prenumeratorów, wyjeżdżających na wleś 

lab do kąplel upraszamy o nadesłanie 40 hal. 


za każdą zmianę adresu. 
= ŻE 


Jednopunktowe stronnictwa”, 


II. Do szeregu stronnictw o jednopunk- 
towym programie zaliczył »Czas« także — 
antysemitów polskich. 

Po takiemsamem sklasyfikowaniu socjal- 
nej demokracji zdziwienie z tego powodu by- 
łoby wcale nie na miejscu. 

Dziennik konserwatywny bierze najwybit- 
niejsze agitacyjne hasło stronnictwa za pro- 
gram. (zemże jest» bowiem antysemityzm? 
Jesi pobudką, sygnałem, wzywającym Chrze- 
ścijan do kupienia się pod wspólnym sztan- 
darem w obronie interesów religijnych, naro- 
dowych i ekonomicznych, którym na równi 
zagraża liberalne, socjalistyczne, czy konser- 
watywne żydostwo. Antysemityzm jest hasłem 
do oczyszczenia domu, zanim się rozpoczną 
gruntowne w nim zmiany i reperacje, jest 
wreszcie przestrogą przed łączeniem się z 
ludźmi, obcymi nam wiarą i pochodzeniem, 
którzy mają swoje odrębne dążenia, wprost 
sprzeciwiające się celom naszego społeczeń- 
stwa. 

To hasło zborne może być przeto trakto- 
wane co najwyżej tylko jako zawiązek progra- 
mu, którego poszczególne punkty stanowiłyby: 
przeciwdziałanie prądom antychrześcijańskim, 
antynarodowym oraz dążność do ekonomicznego 
wyzwolenia kraju. Dwa pierwsze z nich są ne- 
gatywne, ale tylko z pozora; kto bowiem 
przeciwdziała jakiemuś szkodliwemu wpływo- 
wi, musi to czynić, wywierając wpływ dobry. 
Inaczej nic nie zdziała. 

czyż można pominąć fakt, iż polscy 
antysemici są stronnictwem wybitnie demo- 
kratycznem, gdyż rekrutują swych zwolenni- 
ków wśród tej warstwy społeczeństwa, której 
żydzi dają się najbardziej we znaki; że są 
stronnictwem radykalnem i postępowem, że 
w pracy narodowej przyświecają im ideały 
Polski dla Polaków a w pracy Społecznej 
wzniosłe zasady encykliki «Rerum novarum? 
Czy stronnictwo o takim programie może być 
nazwane cjednopunktowem ?» 

Przedstawiając zatem «uliczny» antysemi- 


| tyzm jako jedyny punkt programu, którym się 
= kieruje stronnictwo, tę samą noszące nazwę, 
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«Czas» rozminął się z prawdą. I kto wie, 
czy przyczyny takiego postępowania nie nale- 
żałoby dopatrywać się właśnie w szerokości 
1 wielopunktowości programn, jaka cechuje 


"Rntysemitów ? 


_. Kto wie, czy włedy, gdybyśmy się ogra- 
czali istotnie do samego narzekania na ży- 


na A 


w i wyszydzania ich przy Zdarzonej sposo- 


Kraków, Czwartek dnia 1 Sierpn 


bności, a po za tem w kwestjach politycznych, 
społecznych i ekonomicznych nie mieli wła- 
snego zdania, własnego kierunku i własnych 
celów, czy właśnie przedewszystkiem »Czas« 
nie byłby z tego zadowolniony, i czy wtedy 


, ludzie, którzy dziś krzywem na nas patrzą 


okiem, nie obdarzyliby nas cichem, życzliwem 


| poparciem, o ile naturalnie jakiś geszeft z 


żydami polityczny, czy nie polityczny, nie stał- 
by temu chwilowo na przeszkodzie. 

Okres przedwyborczy, w którym trzeba 
> kom; romisować« z żydami, je:t właśnie okre- 
sem, w którym antysemici, nawet »jednopun- 
ktowie byliby, niewygodni; tem bardziej okres 
ten zmusza nawet wielce ugrzecznione stron- 
nictwa polityczne do podnoszenia swojej war- 
tości przez obniżanie tego co działają lub za- 
mierzają działać > wielopunktowi« przeciwnicy. 
Wszak idzie tutaj o mandaty! Tak ważny 
cel uświęca wszelkie środki, nawet te, o któ- 
rych dobrze wychowani politycy winnym cza- 
sie mówią i piszą tylko z szlachetnem obu- 
rzen:em. 

Enuncjacje «Czasu» kładziemy na karb 
niemiłego uczucia, jakie w konserwatywnych 
politykach budzi niezaprzeczony wzrost nowe- 
go stronnictwa o szerokim i popularnym pro- 
gramie. Trudno nam bowiem przypuścić, by 
ataki «Czasu» na antysemityzm miały być 
spowodowane tylko samym zamiarem skapto- 
wania sobie żydów i wprzężenia ich do kon- 
serwatywnego wózka bodaj na czas wyborów. 
Względy na chwilową korzyść stronnictwa nie 
doprowadziły chyba jeszcze do tego, iżby 
chrześcijańskie pisma uderzały na chrześcijan 
tylko za to, żecichrześcijanie żydów nie lubią, 
uważają ich za żywioł szkodliwy i w żadne 
kompromisy tajne czy jawne, urzędowe czy 
półurzędowe, wdawać się z nimi nie myślą. 

Na koniec jeszcze jedno. Dość niedelika- 
tnie wyraża się »Czasc o >ulicznyme chara- 
kterze antysemityzmu. W okresie przedwybor- 
czym. kiedy partja konserwatywna powinna 
się liczyć nie tylko z żydami, ale i z tą war- 
stwą ludności miejskiej, która hasła antyse- 
mickie zaak-eptowała i jest podatnym grun- 
tem do dalszego ich rozwoju, takie szafowa- 
nie zbyt ostrymi wyrazami pod adresem pe- 
wnej części wyborców, nie wydaje się nam 
krokiem zbyt politycznym. Zresztą statyści 
Z »Czasu« muszą chyba dobrze wiedzieć o tem, 
iż obecna chwila jest chwilą walki o >ulicęc 
między żywiołami przewrotu z jednej a uczci- 
wą częścią społeczeństwa z drugiej strony. 
Przyszłość pokaże, czyja sprawa zwycięży. W 
każdym jednak razie, ani chwała zwycięstwa, 


ani zaszczytna pamięć zgonu na stanowisku, 


nie spadnie na ludzi, którzy zamiast pomagać 
uczciwej sprawie, odgradzają się od >ulicy« 
murem szyderstwa i tylko od czasu do czasu 
wabią ją dła własnego partyjnego pożytku do 
poszczerbionych okopów św. Trójcy. 


Wybory do Sejmu. 


Z naprężoną uwagą oczekiwano wczoraj w 
mieście, wbrew zwyczajowi, wieczornego numeru 
„Czasu*, w którym miało się pojawić sprawozda- 
nie z obrad „zebrania przedwyborczego komite- 
tu partji konserwatywnej*. Przez cały dzień krą- 


żyły o tem zgromadzeniu najpotworniejsze po- ! 


głoski: mówiono naprzykład, że uproszeni do te- 


go komitetn mieszczanie, kategorycznie oświad- ` 


czyli, że patronatu partji konserwatywnej przy- 


ia 1901. 


Rok IX. 


jąć nie myślą, a przy wyborach utworzą samo- 
dzielną organizację; mówiono, że żydzi, którzy 
się na zebraniu zjawili, nie kryli się wcale z tem, 
że tylko pod tym warunkiem „niektórzy wybor- 
cy żydowscy* głosować będą za pp. Leo i Ja- 
worskim, jeżeli partja konserwatywna poprze je- 
dną kandydaturę żydowską, a kandydaturze Rot- 
tera nie będzie stawiała przeszkód; mówiono 
wreszcie, że nastrój zebrania był tak apatyczny, 
iż nie udało się stworzyć żadnego stałego biura 
czy wydziału, ale postanowiono, aby „każdy, kto 
ma ochotę dla partji pracować“, zgłosił sią do 
p. wiceprezydenta Leo. O warunkach, na jakich 
owa „ochotnicza praca* ma być podjęta, nie by: 
ło mowy. 

Jakież było zdumienie, gdy „Czas* wieczor- 
ny przyniósł trzy szpalty tekstu o zebraniu, ale 
w tych trzech szpaltach absolutnie nie więcej 
ponad stwierdzenie tych czterech faktów: 1) że 
się zebranie odbyło; 2) że się odbyło w sali ra- 
dy powiatowej; 3) że przewodniczył wiceprezy- 
dent m. Krakowa i 4) że „ożywiona, dwugodzin- 
na dyskusja, w której zabierało głos kilkunastu 
członków komitetu, toczyła się wyłącznie około 
zadań przyszłego Sejmu i Rady państwa, zagad 
politycznych i socjalnego stronnictwa Konserwa- 
tywnego, wreszcie taktyki postępowania przy 
zbliżających się wyborach“. The rest is silence! 

Po za tymi czterema faktami ani słówka wię- 
cej o zebraniu, natomiast pompatyczny wywód 
od redakcji o akcji inwestycyjnej, o kanałach, o 
tem, że posłami trzeba wybierać ludzi „najbar- 
dziej wpływowych“, o tem, że w pojęciu konser- 
watyzmu nie tkwi negacja postępu i rozwoju, że 
z Krakowa szła na kraj myśl polityczna i zwy” 
ciężała, że „klub krakowski* w Sejmie jest naj- 
więcej postępowym, bo jest „konserwatywnym 
w znaczeniu zachodu“, o tem wreszcie, Że... że... 
hasłem była, jest i będzie — solidarność Koła 
polskiego !! 

Ale prawda! W toku tej deklamacji jest po- 
dany jeszcze jeden pozytywny szczegół. Miano- 
wicie jeden z mówców miał powiedzieć: „Nie o 
głosy wasze nam idzie, ale o to, by zwyciężyła 
myśl polityczna ! Dzięki Bogu, możemy dziś stwier: 
dzić, że mimo tego, iż wychodzą z urny nasi 
przeciwnicy, to jednak myśl polityczna, którą 
wyznajemy i g'osimy, jest nienaruszoną i święci 
eoraz to nowe trjumfy!* Dosyć — dosyć — zbyt 
dobrze życzymy naszym czytelnikom, aby ich na- 
rażać na kolki w boku. 


* W gminach wiejskich Brzeska kandydować bę- 
dzie przeciw drowi Bernadzikowskiemu, p. Jan Gótz 
Okocimski, prezes Rady powiatowej brzeskiej, Walka 
będzie zacięta i ciekawa. 

* Z Krościenka nad Dunajcem piszą do nas: 
Ruch wyborczy w naszym powiecie jeszcze bardzo 
nieznaczny — w samym Nowym Targu tylko i Za» 
kopanem więcej zainteresowania ; kandydatur jednak 
mamy jaż kilka: więc ks. dziekana z Ludźmierza 
Krawczyńskiego, fizyka i b. posła dra Bednarskiego, 
dra Chramca z Zakopanego, mieszczanina Rekuckie- 
go, wiocznego kandydata przy każdych wyborach 
Ciszka z Czarnego Dunajca, no! i wójta z Ochotni- 
cy Pachra, który nie ma wprawdzie nadziei być wy» 
brany, ale zawsze Coś Ra tem zyska. Mówią io drze 
Danielakn i o Potoczku Janie i o wielu! jaszcze in: 
nych, kto jednak prawdziwym jest i będzie kandy. 
datem, kto najwięcej bodzio miał szans, to dziś po: 
wiedzieć się nie da. Zdaje się jodnak, że najpawniej- 
szym ezuje się dr Chramiec, bo go popiera hr. Za» 
mojski. Dr Bednarski npadnie, bo wyborcom swoim 
nigdy się nie pokazał i nikomu nie powiedzieć czy 
nie chciał, czy nie umiał, czy nie miał co, dość, że 
nigdy nie powiedział nic, czy co zrobił dla powiatu 
w Sejmie. Bliżej interesowani powiadają, że raz je» 
dnakże przemówił w Sejmie dr Bednarski, mianowi: 
cie w sprawie zniesienia napisa niemieckiego na sta- 
cji kolejowej Nowy Targ, ale to za mało, aby go 
erędownikiem biednej ludności górskiej w Sejmie na 
nowo wybierać. 

* Według doniesień pism socjalistycznych, na 
niedzielnym zjeździe Stojałowszczyków, przyjść miało 
Ap ostrych konfiktów.. Posłowie - Bomba i Wilk oka: 
zują podobao chęć odpadnięcia od ks, Stojałowzkiogo 
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i, poparci przez strosnictwo ludowe, kandydować bę- 


dą: pierwszy przeciw Szajerowi w rzeszowskiem, dro- 
gi przeciw Cenie w jarosławskiem. 

* Moskalofi! dr Dndykiewicz, adwokat kołomyjski, 
przeznaczył na agitację 10.000 złr. Dr Dudykiewicz 
zapowiada, że w Sejmie będzie mówił tylko po ro- 
syjsku. Przeciw Dudykiewiczowi kandyduje radykał 
ruski dr Cyryl Trylowaki. Kandydatem rnskich na: 
rodowców jest ke. Wojnarowski, paroch bałgniecki. 

* W Samborze po pośle Słotwińskim, który wię: 
cej nie kardydreje, zgłosili się prócz dra Stenerman- 
ma, dr Franciszek Tomaszewski, dyrektor gimnazjum 
i Jul. Zucker Gizowski. Wymienisją także dra Czy- 
żewicza ze Lwowa, okulisty Macheka i Popiela, dzier - 
żawcy pod Samtorem. 

* Dz Gustaw Roszkowski oświadczył wyborcom 
Stryja i Drohobycza, że weale nie ma zamiaru kan- 
dydowzć. 

* O konwentyklu konserwatywnym otrzymuje 
organ Armada de Boisgłlbert i akuszerek stanisła- 
wowskich następujące irf:rmacje: Wśród obecnych 
60 członków byli dwaj żydzi, Hirsch Landau i dr 
Ader, adwokat. Uchwalono aważać obecnych za ko- 
mitet agitacyjny, na którego czele będzie stał dr 
Leo. Pozostający w Krakowie członkowie mają podjąć 
akcję agitacyjną ; komitet zbierać sią będzie, ilekroć 
zajdzie potrzeba. Prócz dra Leo należą do prezydjum 
pp. Waligórski i Hyćkiewicz. 


Wszystkich czytelników naszych, prosimy uprzej- 
mie o nadsyłanie nam jsk najszczegółowszych infor- 
macyj o objawach ruchu wyborczego w ich oko: 
lieach. 
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Główny polski komitet wyborczy dla Westfa- 
lji, Nadrenji i sąsiednich prowincyj, ktorego sta- 
raniem udało się skupić 2717 głosów, dla pol- 
skiego kandydata w westfalskim okregu Mühl- 
heim- Duisburg Ruhrort, ogłasza odezwę, wzywa- 
jącą Polaków, aby przy wyborach ściślejszych 
pomiędzy kandydatem narodowo -liberalnych a ka- 
tolickiego centrum, wstrzymali się od głosowa- 
nia. Wstrzymanie się od głosowania uchwalone 
zostało w komitecie 11 głosami przeciw jedne- 
mu. Wstrzymanie się od głosowania motywuje 
odezwa komitetu w sposób następujący: „Naro- 
dowy liberał to wróg Polaków i katolików, a 
więc na niego pod żadnym warunkiem głosować 
nie możemy. Ale i centrowcy swojem bezwzglę- 
dnem wobec nas postępowaniem nie zasłużyli na 
nasze poparcie, a zresztą wcale nas o poparcie 
nie prosili, co dowodzi, że nas znać nie chcą i 
pomocy naszej nie pragną. Kto nas nie zna, te- 
go i my znać nie chcemy i nie będziemy się dla 
niego narażali w dniu wyborów. Dla tego wzy- 
wamy wszystkich wyborców Polaków, aby się w 


TAJEMNICA 
JENERAŁA TREMONT. 


ROMANS 


przez 


JERZEGO OHNETA. 
(Ciąg dalszy). 

W tej chwili drzwi się otworzyły, woźny 
wszedł i wręczył pułkownikowi Vallenot bilet 
wizytowy. Ten oddał go ministrowi, który za: 
wołał : 

— Marceli Baradier! Proszę, niech przyj- 
dzie! Przybywa w porę. 

Młodzieniec wszedłszy, skłonił się przed mi- 
nistrem, który mu podał rękę, przywitał puł- 
kownika i sędziego, potem zaczął bez wstępu: 

— Panie jenerale, przyrzekłem informować 
o wszystkiem, co zajdzie nowego i przychodzę do- 
' trzymać obietnicy. Bardzo się cieszę, że pan sę- 
dzia jest obecny. 

— Wytłomacz się pan bliżej. 

— Dzis rano otrzymałem ten oto list. 

Mówiąc to, złożył na biurku ćwiartkę pa- 
pieru, którą minister zbadał uważnie. 

— Zwykły format, papier pospolity, pismo 
widocznie przekręcone, niema żadnego podpisu. 
Zobaczmy treść: „Jeżeli chcesz zobaczyć tę, o 
której wiesz, a która cię kocha zawsze, idź dziś 
wieczorem o godzinie dziesiątej na plac de 
PEtoile na róg alei Hoche. Powóz tam będzie 
czekał. Wsiądź w niego, woźnica nie będzie py- 
tał o nic i zawiezie Cię tam, gdzie Cię oczekują.“ 

— Dobrze. Z wyjątkiem tego. że niema mo- 
wy o zawiązaniu oczn, procedura jest klasyczna. 
Co pan postanowiłeś uczynić ? 

— Pójdę na to rendez-vous. 

— A! Bez obawy? 

— To, panie jenerale, rzecz inna. Ale z oba- 
wy lub bez, pójdę w każdym razie. Postanowi- 
łem dojść do rozwiązania zagadki i bede ja miał. 
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„GŁOS NARODU" 


dniu wyborów ściślejszych wstrzymali od głoso- 
wania i wcale nie szli na wybory. Wymaga te- 
go godność nasza jako Polaków i jako ludzi pra- 
cy. Szanujmy się sami a inni nie będą nas le- 
kceważyli. Rodacy! Dla nas wybory się skoń- 
czyły, a więc dnia 3 sierpnia pozostaniemy w 
domu. Niech Niemcy czubią się między sobą!* 

„Dziennik poznański* pisze w tej sprawie: 
Nie przesądzamy wypadków dalszej przyszłości, 
ale mamy nadzieję, że centrum, po otrzymania 
tej nauki, nie będzie chciało, ulegając wpływom 
postronnym, butnem i lekceważącem traktowa- 
niem ludności polskiej tam na dalekiej obczy- 
źnie, oraz na Górnym Śląsku, w Prusach Zacho- 
dnich i na Warmiji, zrazić ich sobie do reszty. 
Nieodżałowanej pamięci Windthorst stanowczo 
nie dopuściłby do takiej ewentualności, szkodli- 
wej dla obu stron. Niech centrum wróci do szczy- 
tnych zasad, w imię których on walezył wytrwa- 
le, nie dbając o łaski rządu i cele postroune, 
niech i wobec Polaków uznaje nietylko słowem 
hasło swoje: „za prawdę, wolność i równość!*, 
niech nie poprzestaje tylko na platonicznej obro- 
nie praw polskich katolików, doznających tylo 
rakich krzywd i upośledzenia we wszystkich 
dziedzinach publicznego, a nawet kościelnego ży- 
cia — ale niechaj swego potężnego wpływn w 
państwie i parlamencie użyje na rzeczywistą i 
skuteczną tych praw obronę, niech mianowicie 
tam, gdzie ludność polska żyje wśród niemiecko- 
katolickiej, pierwsza ze strony drugiej doznaje 
zupełnego równouprawnienia i potrzeby jej da- 
chowe w ojczystym jej języku będą uwzględnia- 
ne. Wtedy nie będzie powodów do wzajemuych 
nieporozumień i dawne towarzystwo broni, chwi- 
lowo osłabione, nietylko wróci, ale się jeszcze 
ustali i umocni“. 


L nad Ltotego Rogu. 


Wiadoma to rzecz, iż „chory człowiek* — jak 
w Auglji nazywają Turcję, cierpi głównie na „su: 
choty kieszonkowe“. Iaaczej mówiąc, brak gotówki 
daje się tam stale odczawać. Ale takiego stana rze- 
czy, jak obecnie, jeszcze nigdy nie bywało. Stąd też 
rozprężenie dochodii szczytów. Jako przykład, gare- 
ty zagraniczne przytaczają fakt następujący, który 
zdarzył się zaledwie przed kilku dniami w gabinecie 
ministra finansów: 

Kilku dworaków wtargnęło do zali andjencjonal- 
nej ministra ; znalazłszy się przed obliczem dygnita- 
rza, jeden ze świadków oświadczył stanowczo, że ani 
om, ani sześciu jego kolegów, mie nustąpią dopóty, 
dopóki nie otrzymają zaległej pensji. 

— (ż, trudno! Siedźcie sobie tutaj, ale ja wam 
pensji nie dam, dlatego, że nie mam pieniędzy — 
odpowiedział minieter, zadowolony swoim własnym 
dowcipem. 


Sędzia wmięszał się : 

— Pozwól mi pan zauważyć, że pańskie po- 
stanowidnie jest nieroztropne. Ręczyć można, że 
zastawiono sidła na pana. Wiem, do czego są 
zdolni ludzie, którym pan chcesz się powierzyć 
tak łatwo. Mamy już dosyć nieszczęść do opła- 
kania od początku tej piekielnej sprawy. Nie 
dodawaj nam pan bólu, wystawiając się na praw- 
ula niebezpieczeństwo dla niepewnego wy- 
niku. 

— Jeżeli to ona pisze do mnie, natenczas 
nie potrzebuję obawiać się niczego! 

— Ba! — zawołał jenerał. — Nie trzeba 
twierdzić z taką pewnością ! 

Marcelli odpowiedział łagodnie : 

— Panowie możecie mieć zdania, jakie wyro- 

biły wasze informacje. Co do mnie, to nie mogę za- 
pomnieć szczerego akcentu jej słów. Kłamie wo- 
bec innych, dla mnie jest szczerą. 
No, no! — zauważył jenerał. — Zdaje 
się wierzyć w to, co mówi. Cóż to za kobieta! 
Umie wmawiać szczerość w swoich wielbicieli. 
I wszyscy jej wierzą! Ale sam pan opowiadałeś 
mi, że odegrała z panem wstrętną komedję, że 
wydobyła z pana wskazówki co do dokumeutu, 
zamkniętego w biurku i podczas kiedy pana zasy- 
pywała czułościami, kazała zawiadomić o wszyst- 
kiem swego wspólnika. Zaufanie pana graniczy 
doprawdy z naiwnością ! 

— Nie mam żadnej odpowiedzi. Pan jenerał 
ma słuszność. Ale mimo wszystko ręczę, że mo- 
gę liczyć na nią i że jeśli to ona przysyła po 
mnie, nie potrzebuję obawiać się niczego. 

— Ale jeśli pana zwabiają inni? Jeżeli to 
zasadzka ? 

— Przekonam się! 

Stary żołnierz uderzył pięścią w biurko. 

— Podoba mi się ta odwaga. Oto dzielny 
chłopiec. Zdaje mi się, że w jego wieku byłbym 
uczynił to samo. A więc dobrze, idż pan, ale i 
my zarządzimy Środki ostrożności, byś pan miał 
jakąś pomoc w razie potrzeby. 

— Zdaje mi się, że to zniweczyłoby wszyst- 
ko, powiększyłoby tylko niebezpieczeństwo. Bę- 


Nr. 173 
— (o to znaczy, nie dam? — krzyknął gość, 
ściskając gniewnie pięści i marszcząć czoło. — Pro- 


szo ekscelencję nie o jego córkę, więc też nie po. 
zwolg, aby mamu żądaniu odmawiano. Proszę o swo- 
je pieniądze, do któryeh mam absolutne prawo. A że 
w kasie nie ma pieniędzy, to mnie wcale mie dziwi. 
Wiem doskonale, że toną one w bezdennych kiesze: 
niach podobnych do ekscelencji marszałków i wezy- 
rów, którzy nie p)gardzają bakszyszami nawet w wy- 
sokości piastra. Propozycję przyjmuję z zadowole- 
niew, ale niechaj ekacelencja przyjmie to do swojej 
wiadomości, że nie wyjdsie stąd inaczej, jak tylko 
razem ze mną, nawet, gdybym miał tu cały rok 
czekać, 

Spostrzegłszy, że dworak nie zamyśla żartować, 
odezwał się minister już ogromnie łaskawie: 

— Ależ synu, nie gniewaj się! Daję ci słowo 
honoru, że w kasie niema wolaych pieniędzy i ża za 
dwa lub trzy dni przyszlę pasu jego pensję wprost 
do domu. Teraz zaś bądź pan łaskaw zostawić mnie 
samego, bo mam jeszcze ważną sirawą do załat- 
wienia. 

To mówiąc, minister wstał z widocznym zamia- 
rem przejścia do drugiego salonu, ale zrozpaczony 
dworak zastąpił mu drogę i uchwyciwszy za rękę, 
siłą przymusił do pozostania na miejsco, 

— Ja także daję ekscelencji słowo honoru — 
ciągnął typowy turecki dworak — że nie wypuszczę 
go stąd dopóty, dopóri mnie i moim kolegom nie 
zostan e wypłacona nasza pensja. Nic nie szkodzi, że 
kasa ministerstwa próżna. Za to kieszenie ekstelencji 
aż rwą się od ciężaru złota, pokradzionego w pań- 
stwowych kasach. Ekscelencja utrzymujesz całe hare- 
my, w których więzisz setki nieszczęsnych czerkiezek, 
budajesz na głównych ulicach Stambułu wspaniałe 
pałace, po bankach zagranicznych lokujesz olbrzymie 
kapitały i mimo to wszystko asygnujesz sobie pensje 
punktnalnie, nie wstydząe się ani Boga, ani własne- 
go sumienia, ani ludzi, których ekscelencja grabi 
i puszcza po świecie obdartych ze skóry. Nie dopro- 
wadzaj mnie ekscelencjo do rozpaczy, ponieważ nie 
ręczę za siebie — dodał pokojowiec sułtana, siada- 
jąc w fotelu tuż obok ministra. 

Groźba wywarła widocznie pożądane wrażenie na 
ministrze finansów, który trzęsąc się ze strachu, jak 
w febrze, rozkazał natychmiast wypłacić wszystkim 
swoim gościom należne pensje, a sam czemprędzej po- 
biegł do Ildiz Kiosku na skargę do swego patrona. 
Był nim nieodstępny towarzysz sułtana i tłomacz je» 
go snów, były żebrzący derwisz, szeik Abdul Chuda. 

Niestety jednak okazało się, że caly tem dzień 
był dla biednego ministra „ogursus* (foralmy). Patro- 
na swego znalazł w rozpaczy, jak po raz setny od: 
czytywsł Świeże „irade“ sułtańskie, mocą którego 
Abdnl Chuda, kierujący dotychczas iosami Turcji, 
nie śmiał wychodzić ze swego doma, aż do dalizego 
rozporządzenia. 

W towarzystwie dworskiem najrozmałelej sobie 
tłomaczono przyczyny, dla których świadom tajemni- 
czego biegu ciał niebieskich zaufaniec popadł ni stąd 


dę uzbrojony i nie tak łatwo dadzą .sobie ze 
mną radę. 

— Czy pan wie, gdzie mieszka owa dama? — 
zapytał sędzia z ciekawością. | 

— Nie, panie. Nie wspominają o tem w li- 
ście ani słówkiem. 

— Kochany panie, słyszałeś rady; nie mogę 
zmuszać, byś pan postąpił wedle nich. Ale po- 
nieważ należy zawsze brać rzeczy z praktycznej 
strony, pragnąłbym więc dowiedzieć się, co pan 
myśli uzyskać od tej groźnej osobistości? Czy 
jakie wyjaśnienia w tej ciemnej sprawie, czy też 
jedynie pragniesz się z nią zobaczyć ?.. 

Panie — odrzekł Marceli poważnie. — Je- 
nerał de Tremont był przyjacielem mojej rodzi- 
ny — jego śmierć nie została pomszezona. Pod- 
palono naszą fabrykę i bylibyśmy ponieśli śmierć 
w płomieniach, wuj Graff, mój służący i ja. Ta 
zbrodnia nie została ukaraną. Zamordowano dziel- 
nego człowieka, który nam pomagał w śledze- 
nia winowajców i ten wierny sługa zginął na- 
daremnie. Otóż chcę uzyskać wyjaśnienie tego 
wszystkiego z narażeniem życia. I daję panu 
słowo, gdy zostanę poinformewauy, nie mię nie 
powstrzyma od ukarania winowajeów, czy ich 
wydam w ręce pana, lub sam ich ukarze Mię- 
dzy nimi a mną rozegra się pojedynek. Wiedzą 
oni o tem i ja wiem. Zobaczymy, kto zwycięży. 

— Dziękuję pana. Pozostaje mi tylko życzyć 
panu szczęscia. 

Marceli pożegnał się, a gdy wychodził, sły- 
szał jeszcze, jak szef mówił wzruszony : 

— To prawdziwy Baradier. Dobra krew w 
nim, ale zapędza się za daleko ! 

Gdy się drzwi zamknęły, natychmiast pan 
Mayeur zmienił postawę. Zerwał się z miejsca i 
zawołał : 

— Panie jenerale, sposobność ujęcia zbro- 
dniarzy jednym zamachem zdarza się teraz. Pa- 
nowie nie wątpicie o tem, że idzie o zwabienie 
Baradiera do domu przy bulwarze Maillot. — 
Schwycimy złoczyńców na gorącym uczynku, co 
bardzo uprości nasze zadanie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ni zowąd w niełaskę i dista? się pod klucz. Za naj- 
prawdopodobniejsze uważają przypuszczenie, że gada- 
tliwy szejk wygadał komuś jakąś tajemnicę sułtań- 
ską. A jost tych tajemnic w Ildiz Kłoska ogromna 
masa. Wszystko jest pokryte tajemnicą, która jednak 
dla wszystkich stanowi artykuł wcale  intratnego 
handla, 

aś oto inny przykład gospodarki finansowej ture: 

W Stambule zebrało się mianowicie około trzoch 
tysięcy wyałażonych żołniorzy, którzy, czekając na 
Wypłaty żołdu i rozeałanie do miejsc rodzinnych, sie- 
= sobie spokojnie w transportowym domu., Pewnego 
iedaak wieczoru, zarządzający transportem wojska 

zawiadomił ich, że nazajutrz zostaną wysłani 
do miejsc rodzinnych, gdzie od władz miejscowych 
ottiymają należny im żołd, Wiadomość ta jednak była 
jak grom, który uderzył w spokojne mrowisko. W ko- 
Marach zakjpiało. Zaczęły szczękać szable i zamki 
binów, przekleństwa napół dzikich żołnierzy sy- 
ły się jak grad, a poprzostraszani cficerowie porej- 
Gwowali przed swoimi „podwładnymi“, jak kto mógł 
~ oknami, drzwiami. 

Widząc to, dyżnrający dygaitarz zawiadomił na: 
Ychmiast o całym wypadku Ildiz Kiosk, skąd też 
Niezwłocznie wysłano pobierający regularnie żołd gwar- 
Wyjski pułk strzelców albańskich. Basza, dowodzący 
tym pułkiem, rozkazał otoczyć niebozpieczne koszary, 
lam zań chwycił się dyplomacji. Zaklął się mianowi- 
tio na Mahometa i wszystkie tureckie świętości, że 
W przeciągu 3—5 dni malkontenci otrzymają żołd i 
dodatkowe prezenty od sultana, poczem dopiero wy- 
Mani zostaną do miejsc rodzinnych. 

Klątwa i obietnica poskutkowały, wzburzeni re- 
zerwiści napokoili się, a z Ildiz Kiosku jeszcze tej 
samej nocy rozesłano telegramy do wszystkich guber- 
natorów na prowincji, aby niezwłocznie poprzynyłali 
wszystkie pieniądze, jakie msją w kasach. Telegramy 
jednak pozostały bez rezultatu. Tylko jeden guber- 
nator Konji, Ferit- basza — nawiasam mówiąc — naj- 
uczeiwszy dygnitarz turecki, nadesłał w przeciągu 
dwóch dni 50.000 tureckich fantów, wszyscy zaś imni 
odpowiedzieli, iż kasy gubernjalne są puste, i że oni 
sami z wielką niecierpliwcścią oczekują przesyłek pie- 
niężnych z ministerjnm finansów. Ostatecznie Ferit- 
basza otrzymał order „Imtiaz“, a grcźni rozerwiści 
żołd i dodatkowe upominki sułtańskie w postaci mo- 
dlitewników, różańców i jedwabnych chnatek do nosa 
z dworskiej fabryki, na których pomalowano fanta- 
styczne sceny z ostatniej grecko-tureckiej wojny. 

Alo jeszcre zaspokojeni rezerwiści nie wyjechali 
ze Stambułu, kiedy do Iidiz Ktoska nadeszła depesza 
z Prizrenu o nowym buncie wojskowym, 
załcga, nie otrzymawszy żołdu za pięó ostatnich mie 
aięey, poatamowiła pójść za przykładem stambnlskich 


rezerwistów. W tym celu szeregowcy prizreńskiej za- | 


łogi napadli na stację telegraficzaą i urząd kajma- 
kana. Wypróżaiwszy zaś kasy obu tych urzędów, żoł- 
nierze zmusili pod groźbą natychmiastowego wystrze' 
lania Wszystkich urzędników pocztowych do wysłania 
depeszy do Stambułn, w której oświadczyli kategory- 
cznie, Ż6 spalą i zrabują miasto, jeżeli w ciągu trzech 
dni ni» otrzymają zaległego żołdu. 

Ultimatum poskntkowało. Irade, czyniące zadość 
żądaniem żołnierzy, nie dało na siebie długo czokać. 
Ponieważ jednak pieniędzy w kasie, jak zwykle, nie 
było, dlatego aułtan kazał potrzebną sumę wyasygno- 
wać ze swojej prywatnej szkatnły. Abdul Hamid po- 
nosi podobne (fiary nierzadko i chętnie, jeżeli tylko 
chodzi © załagodzenie „nieporozumienia*, które mo- 
głoby obudzić wśród poddanych jakąś wątpliwcść co 
do prawidłowości rządów „bożego cienia*. 


Z KRAJU. 


Sprawa Morskiego Oka. 


~ Uchwalone na wtorkowym wiecu zakopańskim re- 
zolacje, opiewają następująco : 

„ Wołec świeżego pogwałcenia praw zawarowa- 
rowanych wyrokami sądów, wobse zajmowania siłą 
zbrojną części kraju koronnego Galicji około Morskie- 
go Oka w Tatrach, zebrani wzywają rząd, aby bro- 
ni? prawcmocności wyroków Sądów, którymi pod ka- 
rą 100000 złr. wzbroniono naruazania spornego ob- 
szara i aby dążył do umnięcta najspieszniejszego siły 
zbrojnej węgierskiej z granie Galicji. 

II. Zebrani wzywają c, k. władze o spowodowa: 
nie, aby ze strony węgierikiej i władz węgierskich 
równie Ściśle przestrzegano nentralności obszaru, u 
ważancgo za sporny przez węglerskich posiadaczy 
dóbr Jaworzyny, przedewszystkiem zaś, aby usunięto 
żandarmerję węgierską i wszelkie kroki, zmierzające 
do przywłaszczenia ze strony osób prywatnych tego 
terytorjam, aż do wydania wyroku przez. sąd polu- 
bowny i o najrychlejsze doprowadzenie do skutku 
zebrania się tego sądu, gdyż przewlekanie sprawy 
W nieskończoność, powoduje nieobliczalne szkody me- 
talne i materjalze mieszkańców Galiaji, oraz oMabia 
dowagę państwa. 
~ Te dwie rezolncje wysłano telegraficznie do pre: 
„/denta ministrów dra Koerbara, oraz do ministrów 


gjackowakiego i Piętaka, marszałka krajowego i na. 
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III Odnieśćć się do dzienników, aby wezwały całe 
społeczeństwo w Galicji do przesłania podobnych wnio- 
sków pod tymi samymi adresami. 

IV. Wiec uprasza namiestnictwo i ministra Ga- 
licji, aby z całą stanowczością bronili interesu na- 
szego kraja i dążyli do jzk najrychlejszego rozstrzy' 
gnięcja tak długo ciągnącego się sporu, budzącego 
bolesne neaucia w całoem społeczeństwie polskicna z po- 
wodu bezpodstawnego i gwałtami popioranego zama: 
chu na kawał ziemi naszej. i 

V. Wiec wybiera komisję, której zadaniom będzie 
czuwanie beznstanne nad sprawą sporu i obroną praw 
naszych przy pomocy dzienników, ciał reprezentacyj- 
nych i wszelkich możliwych dróg i środków. 

VI. Gdyby odezwa niniejsza, do władz naszych 
legalnych zwrócona, nie miała doprowadzić do zawie- 
szenia wszelkich ataków na pesładanie na terytorjnm 
spcrnem, społoczeństwo polskie uznać bgdzie zmuszone, 
że na niom samem ciężyć ma nadal obowiązek bro- 
nienia swoich praw i terytorjnm swojego narcdu. 


ZE SWIATA. 


Jak podróżują miljonerzy. 


Miljonerzy podróżują inaczej aniżeli zwykli śmier. 
telnicy. A nadto każdy z nich podróżuje znowu ina- 
czej, bo żaden z nich nie potrzebuje naginać się do 
porządku ogólnego, lecz może urządzić sobie podróż 
wedle własnego widzimisię. 

Taki n. p. amerykański miljoner R. F. Cole pod- 
czas swcich podróży zatrzymuje się tylko w mieszka- 
niach umyślnie dla niego urządzonych. Musi być naj- 
zupołniej tak samo urządzone, jak jego stałe mieszka- 
nie w Nowym Jorku Na tem samom miejscu stać 
muszą takie samo meble, takie same drobnostki i t. d., 
takie samo pieczywo musi mn być podane przy Śnia- 
daniu, a błękitne orchidee, zdobiące stale bndnar 
pani Cole, która zawsze z mężcm jeździ, mnazą zaw- 
sze i podczas podróży być na swojom miejscu. Po- 
nieważ panu Cole nie na tem nie zależy, aby domy, 
które zamieszkuje, były jego własne, więc cfejaliści 
jego tylko je wynajmują na pewien czas przed iego 
przybyciem, a największą ich troską znaleść dom z 
takim samym rozkładem, jak dom pana Cole w No. 
wym Jorku. Jeżeli takiego domn nie znajdują, wy- 
najmnją pierwszy lepszy i przebndowoją go. 

lanego rodzaju są kaprysy miljardera Malcolma 
Wellmana z Chicago. Ten pan, murzyn, zupełnie 
czarny, który zręcznemi spekulacjami doszedł do ol- 
brz; miego majątku, ma manję strojenia się. Podczas 

| podróży więc przebiera się dziennie sześć razy, a li- 
czna służba, która mu towarzyszy, przedawszystkiem 
| zajmoje się jego garderobą, 

W niezliczonych kufrach, które Wellman ze so- 
bą wozi, znsjduje się zawsze czterdzieści kontjnmów 
fantazyjnych, dwanaście strojów towarzyskich, dwa- 
dzieścia cztery smokingów, dwanaście kos'jnmów apor- 
towych, trzydzieści jedwabnych kamizelek, sześć tu: 
zinów koszul, ośm tuzinów krawatek i t. d. 

Gdzie tylko się zatrzyma, wydaje wielkie przy- 
jęcia, podczas których z całą przyjemnością pokazuje 
gościom swoją bogatą garderobę. W swej amcerykań: 
skiej ojczyźnie uważany jest, pomimo swej czarnej 
cory, za najwyższy wyraz szyku i wyrocznię w s;ra- 
wach mody męskiej i wszyscy eleganccy dandysi ko- 
piują jego strój. 

Wielu miljonerów ma swoje własne wagony sslo. 
nowe, urządzone CŁĘito z ogromnym przepychem. Sta- 
ło się nawet zwyczajem, że miljarderzy, wydając swe 
córki zamąż, dodają im do wyprawy wsgon salono- 
wy, złożony przynajmniej z trzech ubikacyj. Cudem 
przepychu ma być taki wagon, cfiarowany córce przez 
Andersona. Salon tapetowany jest białym, jedwabnym 
aksamitem, plafon z białego atlasu, ozdobionego ma- 
lowidłami Bouchera, na podłodze drogocenne dywany, 
Meble z malachitu, bronzu złotego, szyldkretn i sre- 
bra. Jeden z Vanderbiltów dał swej córce do wypra- 
wy wagon, wewnątrz obity niebieskim pluszem, a u- 
rządzony cały jak cukiernia. Zapasy w tej cukierni 
były olbrzymie; między innemi znajdowała się „pa: 
czka*, mieszcząca 500 kilo cukierków, ulubionych 
przez pannę Vanderbilt. 

Leslin Hines z Nebraski kazał sobie do swej po- 
dróży poślubnej sporządzić wagon, w którym wszy- 
stkie meble podtrzymywane były przez jaskrawo po- 
malowane postacie aniołków; gdy Hines następnie 
wskutek szalonego marnotrawstwa wzięty został pod 
kuratelę, wystawiono na licytację ten wagon, zwany 
„mioszksniem czarodziejki“, a nabył go jakiś właści 
ciel menażerji i obrócił na klatkę dla lwów. Są je 
dnak i tacy miljonerzy, którzy dla kaprysu jeżdżą 
tylko trzecią klasą i zatrzymują się w trzeciorzędnych 
gospodach. 

Jak własne wagony salonowe, tak i własne yachty 
mają miljonerzy. Zbytek, jaki zazwyczaj na takich 
yachtach jest rozwijany, jest tak wielki, że przecię 
tny śmiertelnik nie może mieć o nim wyobrażenia. 
Pewien bogaty Rosjanin, który większą część swego 
życia przebywa na yachcie, krążącym po morzn Czar- 
nem, urządził na swoim yachcie pięćdziesiąt wspania- 
łych pokoi gościnnych, które są zawsze zajęte przez 
gości. Ci goście prowadzą życie jak w bajce. Codzien- 
nie bale. koncettv, festynv; obiad wkłada nie cadzłan- 


nie z dziesięciu dań. Cały serwis srebrny. 

W ostatnich czasach wielu miljonerów przenosi 
nad jazdę kolejową, jazdę automobilami. Wożą ze so- 
bą namioty, które rozb jają na przystankach. Taki 
namiot nie może jednak nigdy dać takich wygód, jak 
wagon własny. Nie nadają się też automobile do roz- 
winięcia nadzwyczajnego przepychu. 


Spiski monarchistyczne we Franeji. 


Po pewnej przerwie znów z Paryża donoszą o dal- 
szych spiekach monarchistycznych. Zwłaszcza korespon- 
dent paryski do „Pall Mal! Gazette* twierdzi co na- 
stępuje : 

Wszystkie republice wrogie stronnietwa, bonapare 
tyści, orleaniści, nacjonaliści i inne, postanow:ły po- 
mingé księcia Orteaan i księcia Wiktora Napoleona, 
jako nie posiadających kwalifikacyj na kandydatów 
do tronu, a za to znalazł w ich oczach wielkie wzglę- 
dy ksłążg Ludwik Napoleon jako bardzo popularny 
cficer rosyjski, ulubieniec petersburskiego dworu i przy» 
jaciel cara Mikołaja II. Jeżeli spisek się powiedzie, 
sprzysiężeni ogłoszą Ludwika Napoleona cesarzem, 
prawdopodobnie pod imieniem Napoleona V. 

Roztropny i doświr'iczony Marceli Habert jest 
wielką podporą spiskowców i podjął się pozyskać dla 
powziętego planu masy naroda francuskiego. Hsbert 
ufs, że kandydatura księcia Ludwika pochlebi i za: 
imponuje Francuzom, raz dla tego, że ksiątę Ludwik 
posiada niejednę z wielkich zalet wielkieg» Napoleo- 
na I, powtóre z tej racji, że jest mu przyjacielem 
potężny car, a po trzecie z powoda, że książę wy- 
znaje zasady liberalne i postępowe, co w Francji do- 
statecznie jest znanom. f 

Twierdzą, że car zamierza księcin Ludwikowi 
dać stopień rzeczywistego jencrała w swej armji — 
a spiskowcy chcą nżyć tego wypadku do urządzenia 
demonstracji na rzecz tem większego spopularyzowa: 
nia imienia księcia w kraja i „praw“ jego do koro. 
ny cesarskiej. Już teraz liczni a wytrawni ajenci 
rozwijają w różnych zakątkach Francji sprężystą 
czynność i sypią pieniędzmi na wszystkie strony, aby 
lud przygotować na uroczysty wjazd nowego cesarza 
do Paryża. 

Agitacja pochłaaia bajeczne sumy, a dostarczają 
ich: hrabia Lor Saluces, który czerpie bogate do- 
chody z swych słynnych winnie, — pewien w spi: 
sek wtajemniczony a wysoki dostojnik republiki, — 
kasy bonapartystów i kaiążąt Orleańskich, — jakiś 
nieznany korespondontowi człowiek, który co dopiero 
powrócił od Derouledea z St. Sebastian i wiele szcze: 
gółów o sprzysiężeniu mu udzielił, — oraz wielu 
przedniejszych urzędników z Paryża, którzy potaje: 
mnie agitację monarchiczną popierają. Także i Da- 
roalede odbiera od spisaowców hojne zapomogi, tak, 
iż wydaje rocznie na swe utrzymanie 200.000 fran- 
ków, chociaż osobisty jego majątek wynosi tylko około 
30.000 faat. szt. 

Spiskowcy pamięczją toż o tem, aby gorący De. 
roulede nie porwał się przedwcześnie do jakiego nio. 
rozważnego kroku, — i z ich polecenia dojeżdża raz 
po raz do St. Sebastiar, gdzie Dzraulede przebywa 
na wygnaniu, roziądny Habert z wskazówkami, jak 
się ów były prezes „Odwetowej ligi patrjotów* po- 
winien zachować, aby sprawy nie popsuć. 

Zdaje się, że do przepowiedni korespondenta „Pall 
Mall Gazette* o bliskiej już zmianie republiki fran- 
cuskiej na monarchję nie należy przywiązywać roal- 
nego znaczenia. Spłsków nie robi się w ten sposób, 
aby o nich wiedzieli dziennikarze. 


KRONIKA. 


Kałendarz Konolelny. Dziś, we czwartek Piotra w oko- 
wach; w piątek Najświętszej Marji Panny Anielskiej i 
Alfonsa; w sobotę Znalezienie św. Szczepana i Lidji. 

W piątek, jako w uroczystość Najświętszej Marji 

Panny Anielsk:ej nabożeństwo we wszystkich kościołach 
reguły św. Franciszka: OO. Franciszkanów, OO. Reforma- 
tów, 00. Kapucyntw, OO. Bernardynów, PP. Franciszka- 
nek, PP, Bernardynek i SS. Felicjanek. 
Re Knleudarz myśliwski. W sierpniu wolno polować na: 
jelenie (samce), rogacze (samce sarn), przepiórki i dzikie 
gołębie, dropie, pardwy. oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy neleży tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głnszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybaokl. W sierpniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa, sandacza, cy- 
trę, brzanę, pstręga, i łososia, oraz rake samca i sa- 
micę. 

Kalendarz aetrenemlozay. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minnt 12, zachód przypada o godz. 7 
minnt £0, dłngość dnia godzin 15 minut 18. 

Stan powietrza. Dnia 1-go sierpnia o godzinie 7 rano 
barometr 7430, termometr -+ 190, wilgotność 79%, wiatr 
wschodni. Zachmurzenie 0. 


REPERTUAR OPERY POLSKIEJ ZE LWOWA W KRAKOWIE, 


We czwartek, 1 sierpnia: „Hałka*, opera narodowa w 
4 aktach, słowa W. Wolskiego, muzyka KSt. Moniuszki 
(przedostatale przedstawienie opery). 

Bilety na powyższe przedstawieniayjuż od dziś naby- 
wać można bez żadnej dopłaty tylko w [kasie teatru miej- 
skiego,” 


4 z dmia 1 Sierpnia 
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REPERTUAR TEATRU LUDÓW, W UJEŻDŹALNI POD KAPUCYNAMI, 


We czwartek, 1 sierpnia, po raz 5: „Ligia“, sztuka 
Boretta z czasów prześladowania Chrześcijan za Nerona. 

W sobotę, 3 sierpnia, „Jan Kiliński*, szewc warszav = 
ski. Utwór z czasów walki o niepodległość narodu, napi- 
sany przez Q. F. 

W niedzielę, 4 sierpnia popołudniu: „Kiliński“. 

W niedzielę wieczorem: „Królowa przedmieścia*, wo- 
dewil Krumłowskiego. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


* Namiestnik Piniński w powrocie z Szwajcarji 
przybył do Wiednia. 

* Delegat namiestnictwa, p. Kazimierz Laskow 
ski, powrócił wczoraj wieczorem do Krakowa z ur- 
lopu. 

* Paderewski | Schuch, ałynny kapelmistrz 
opery drezdeńskiej, przybywają jutro do Krakowa, 
aby być na przedstawienin „Rigoletta*. Znakomity 
ten ntwór Verdiego, grdnie zakończy sezon opery 
polskiej w naszym teatrze miejskim. 

Jutrzejsze przed'tuwienie zasługuje wszakże na 
uwagą i z innych jeszczd względów. Dyrekcja prze: 
znaczyła cały dochód z niego dla członków ckóra 
opery lwowskiei, dla tych niezmordowanych praco 
wników, których prawdziwie artystyczne dążności 
nieraz w naszych sprawozdaniach znachodziły go- 
rące uznanie. — Mamy przeto nadzieję, iż na: 
sza publiczność pospieszy jutro tłumnie w progi te- 
atru miejskiego nietylko po to, aby się napawać 
przepyszną muzyką Verdiego, podziwiać p. Drze- 
wietk'ego w parti księcia, oklaskiwać p. Szymań: 
skiego, jako Rigoletta i p. Marek-Onyszkiewiczową, 
która odtworzy Gildę, lecz i w chę:i materjalnego 
wywdzięczenia się pracownikom chóru za tylekroć 
doznawane prawdziwie artystyczne wrażenia, 

* Z Uniwersytetu Auskaltanci sądowi, Aleksan 
der Bartik, rodem z Krakowa, i Boguslaw Jan An- 
toni trojga imion Chrzan, rodem z Przemyśla, otrzy 
mali na tutejszym Uniwersytecie stopień doktorów 
obojga praw. 

* Chór akademicki po blisko dwutygodniowej 
bytności w miejscach kąpielowych powrócił wczoraj 
wieczorem z wycieczki swojej do Krakowa. Chór 
nasz wszędzie cieszył się wielkiem powodzeniem. Naj- 
lepiej dopisała Krynica i Zakopane, a względnie 
Rabka, najsłabszą okazała się Szczawnica, gdzie głó. 
wny kontyngent kuracjasyów stanowią żydzi chała: 
towcy. 

* Liczne artykuły, pisane w ostatnich czasach 
o Szczawnicy, zrobiły swój skntek, Akademja Umie- 
jętmońci zdecydowała się wreszcie wysłać specjalnego 
delegata Rwego do zbadamia etosnnków srczawnickich 
w osobie prof dra Cyfrowicza, Znana energja i sąd 
bezstronny p. delegata dają gwarancję, że sanacja 
stosunków szczawnickich zaprowadzoma wreszcie zo 
stanie. 

* Operetka „San Tay“ w teatrze miejskim 
Trupa lwowskiej opery sobotą i niedzielę poświęca 
amatorom wesołej mnzy operetkowej. W obu wieczo 
rach grana będzie chińska operetka w trzech aktach 
z muzyką Sidneya Jones'a p. t. „San T.y*, czyli 
„Gwardja cesarska“, libretto Edwarda Morton, Green: 
bank i Ross, w tłomaczeniu Adolfa Kitachmana. 

Pierwsze role w operetce tej grają panie: Kli- 
szewska, Schnppówna i Lntkiewicz, oraz pp. Kicz- 
man, Lełewicz i Kosiński. W akcie drugim i tize- 
cim ewolucje i tsńce nkładn Karola Szobera. „Dan- 
ae de Papillon“ i „Walc“. Kostjnmy wedłng wzorów 
angielskich A. Andersena. Dokoracje, „Ulica w Pin- 
ka-Pank*, z pracowni St. Jasieńskiego i „Sala smo- 
ka w pałacn cesarskim w Pekinie“. Operetka ta cie- 
szy się nieiłychanem powodzeniem w esłej Europie. 

Chrzest węgli Kilka osób było świadkami 
niezwykłego chrztu. Do ceremonji tej przybyły czte- 
ry wozy naładowane węzlem kamiennym, które 
stanęły przed stninią wodociągową na plantacjach, 
gdzie się zbiegają nlice: Basztowa, Pawia, Lubicz 
ł Kolejowa. Ceremonja odbyła sig w ten sposób, że 
parobcy czerpali ý, ` ıbłów wodę z wodociągów, i tą 
wodą poczęli chrzci. węgiel na wozach, sżsby mn 
nadać odpowiedni ciężar. Osznstwo to w jasny dzień 
„spełniali parobcy jednego z pobliskich wielkich skła- 
dów węgla. 

Słnaznie zauważył jeden z członków kom'sji wę: 
glowej, że przedewszystkiem należy znieść studnie 
w składach węgli, gdyż wodę z tych studzien kapu: 
ją konsumenci węgla za drogie pisniądze. 

Wycleczka do Kocmyrzowa Tow. „Jatrzenka“, 
odwołana w dniu 28 lipca, odbędzie wię niezawodnie 
w niedzielę dnia 4 xierpnia. Odjazd koleją o godzi: 
nie 1 po połudn'n. Bilety uczestnictwa wraz z jazdą 
koleją po jednej keronie nabyć można w magazynie 
p. Ant. Mirkiewicza, nlica Szewska, l. 2. 

Z „Sokoła“ w Skawinie donoszą, że dnia 4-go 
sierpnia odbędzie się w lenie skawińskim towarzyska 
zabawa z tomb>lą. O godz. 4tej. po południu po: 
wita komitet gości, przybyłych pociągami od Krako- 
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wa i Kalwarji. W razie niepogody zabawa w na 
atępną niedzłełę. Czysty dochód na budowę „Sokoła“. 

Egzamin z rachunkowości państwowej ogóluej i 
kupieckiej, złożyła w mamiestnictwie we Lwowle 
p. Emilja Zgud. 

Agitator polityczny Na targu w Olszy za ro- 
gatką Mog.lską, zjawił się we wtorek murarz Jan 
Jabłoński, którego pochwychono na gorącym uczynku 
nsiłowanej kradzieży Kieszonkowej. Jabłońskiego od- 
dano w ręce żandarmerji, przed którą chciał się 
usprawiedliwić tem, że nie miał zamları popełnić kra- 
dzieży, że przybył jedynie w niewinnym celu agito: 
wania przed wyborami na posła do Sejmu.  Niebez- 
piecznego agitatora polityczno - kieszonkowego odsta- 
wiono wczoraj do sądu krajowego karnego. 

Pijany dragon. Jan Tomko, kapral 3 pałka dra- 
gonów, w stanie pijanym wszczął wczoraj włelką 
awanturę w karczmie Bednarskiego, obok cmentarza 
miejskiego. Tomko przyłożył rewolwer do piersi Be 
dnarskiego, grożąc mu, że go zastrzeli, jeśli mu nie 
da dvbrej wódki. Na uśmierzenie rozbestwionego dra- 
gona wydelegowano 4 żołaierzy policyjnych. Komen 
dant posterunku Żandarmerji w Olszy rozbroił Tomka 
i odesłał go do koszar na Rakowicach. 

Nowy mord, przez żydów dokonany, W nie- 
dzielę, dnia 21 lipca b. r., wyszła młoda i przystojna 
kcb'eta Salomea Gabryś ze Szczawnicy niżnej w to 
warzystwie dwóch innych kobiet, oraz kilku chłopa: 
ków do pobliskich Pienin na przechadzkę. Wieczo- 
rem zatrzymało się całe towarzystwo w nowo zbu! 
dowanem schronisku celem ugaszenia pragnienia... 
piwem. Do nich przyłyczyło się dwóch żydów: Stem- 
mer, syn tutejszego rzeźnika i Rsich, rządca, czy le- 
śniczy nowych właścicieli Szczawnicy, żydów wstrę- 
tnej powłerzchowniści, a nadto rudy, ale irapertynent 
zwłaszcza względem zgrabnych góralek do tego sto- 
pnia, że nawet po domach nawiedzał je wieczorami, 
a chcć góralki mówić z nim nie chciały, i uciekały 
od niego, on ich nie opuszczał. Ci dwaj tedy żydko- 
wie zabawiali się z powyższem towarzystwem, a naj 
więcej z zamężną Gabrysiową, która, nie czując mę- 
ża nad sobą, bo wyjechał do Ameryki, robiła piękne 
oczka do młodych chłopaków i często chodziła z nimi na 
pijatykt; ale na tem kończyło się wszystko — gor- 
szego czegoś rigdy o niej nie ałysrano. 

Kiedy zwierzchać już się zaczynało, wracało to- 
warzystwo dosyć wesoło do domu; pozostała tylko 
Salomea Gabryś i owych dwóch żydów. Co tam da- 
lej się działo, niewiadomo — dość, że Salomea Ga- 
bryś do domu nie wróciła; nie było jej cały dzień 
następny i drugi i trzeci; stary jej ojciec, Wojciech 
Waruś, rozpytywał się o nią wszędzie, chodził i po 
lesie i aż pod „Czerwony klasztor*, nigdzie jednak: 
że języka o córce zasięgaąć nie mógł. Szóstego do- 
piero dnia dwaj tutejsi gospodarze ; Bartłomiej i Piotr 
Salamon, holując na Dunajeu łódki ku „Czerwonemn 
klasztorowi* po gości, spostrzegli, że łólki na czemś 
utknęły; schodzą do wody, bo przedtem szli brzegiem 
i... znajdują ciało Kobiety jakiejś, wydobywają je z 
wody i... poznają w niej najwyraźniej zaginioną Sa- 
lomeę Gabryś Przywołany ojciec, oraz Wójt, Woj- 
ciech Czaja, poznają ją również i po opuchniętej twa- 
rzy, po krwi w nosie, ustach i uszach poznają, że 
padła cfisrą jakiejś ręki zbrodniczej. Istotnie! przy- 
wołany żandaim, Grzegórz Duch, z przeprowadzone- 
go przez siebie na prędce ś'edztwa, nabrał przeko- 


(, nania, również jak i poprzedni, i na owych dwóch 


żydów, jako sprawców, zwrócił swą uwagę. 

Komisja sądowe-lekarska, która nie wie- 
dzieć dlaczego, dopiero na drugi dzień 
zrana przybyła, choć o nią zaraz ra: 
no dnia 27 lipca proszono, orzekła, że Sa- 
lomea Gabryś została zadnszoną i następnie dla zmy. 
lenia poszlaków do wody wrzeconą. Energiczny na- 
czelnik gminy Szczawnica Wyżna, Jan Wieczorkow- 
ski, zawezwał Stemnuera i Reicha do swojej kancela: 
rji i każdego z osobną przesłuchiwał w tej mprawio 
w obecności żŻandarma Dachs. który, widząc ich 
zmieszanie i sprzeczność w zeznaniach, nabrał abso- 
lutnej prawie pewnoś:i o ich winie i natychmiast ich 
aresztował i skatych do Krościenka odwiózł. 

Śledztwo w toku — czy atoli potrafi wykazać 
winę podejrzanych o to morderstwo wspomnianych 
dwóch żydów, którzy wszystkiego się wypierają i 
chcą udowodnić swoje „alibi*, czy zechce udowodnić, 
że to był mord seksualny i jako taki traktować, to 
przyszłość pokaże. Nam deść to wiedzieć, że gdy ży- 
dzi w Pieninach się pokazują, czego dawniej nie by: 
wało, to bezpieczną tam jnż Żadna kobieta sama być 
nie może. Oj! szkoda! szkoda! tej Szczawnicy ! 

Z Rudawy piszą do nas: Korzystając ze Święta 
parafialnego, zwołał naczelnik gminy p. Wojciech 
Wąchol z Rudawy wiec na dzień 26 lipca, na go- 
dzinę 4 po połndnin. Mimo ulewnego deszczu i bu- 
rzy zebrało się w mieszkania p. Mikołaja Machy, 
bezpłatnie na ten cel odstąpionego, przeszło 200 u- 
czestników. 

Zgromadzenie zagaił p, Wojciech Wąchol, wyka: 


znjąc, że wobec zbliżających się wyborów do Sejmu, 
należy się zastanowić nad tem, czego tutejsza gmina 
ma żądać od swego przyszłego posła. 

Następnie wybrano przez aklamację przewodniczą- 
cym p. Manieja Mandeckiego z Nawojowej Góry, za- 
stępcą p. Wincentego Muchę Rudawy, a prowadzącym 
pióro p. Józefa Spytkowskiego z Nawojowej Góry. 
Pierwszy mowea p. W. Wacho! postawił nastgpujące 
wnioski: Parafia tutejsza domaga się od swego posła, 
aby staral się o: 1) zniesienie myt, 2) przymusową 
asekurację, 3) zmniejszenie służby czynnej wojskowej 
do 2 lat, oraz o skasowanie ostatniego ówiezenia 
w obronie krajowej i przełożenie 3 i 4 ćwiczenia w 
rezerwie na wiosnę lub jesień, 4) o połączenie obsza- 
rów dworskich z gminami, 5) o niezgodzenie się na 
gminy zbiorowe, 6) o wynagrodzenie ze strony rzą- 
du za czynności w pornczonym zakresie, 7) o zmianę 
nastawy o rybołcstwie w ter aposób, aby każda gmi- 
na gama wydzierżawiała prawo łowienia na swojem 
terytorjum, tak, jak prawo do polowania, 8) o regu- 
lację potoków, aby ochronić sig od corocznych wyle- 
wów, 9) o aubwencję rządową ma drogi gminne, 
gdyż fandnsze krajowe są za małe. 

Co sią tyczy otoby samego poeła, zaznaczył mowca, 
że obecnie nie można się jeszcze nad tem zastann= 
wiać, gdyż nie wiadomo, kto będzie kandydował. Ze- 
brani na powyższe wnicski się zgodzili. 

Z rzędu zabrał głos miejscowy proboszcz ks. ka- 
nonik Łobczowski, i w przemówieniu swem nzasadniał 
żądanie do ministerjum handlu, by cło od obcego 
zbcża podwyłszono, taryfg przewozową w Galileji 
obnizono tak na kolejach państwowych jak i pry- 
watnych, aby czasowe zamknięcie do Prns ograniczyć 
tylko dla tych gmin względnie powiatów, w których 
rzeczywiśsie zaraza panuje, a nie ryczałtowo dla ca- 
łej Galicji. 

Trzeci z kolei przemawiał Wojciech Kabin z Na- 
wojowej Góry, żądając monopoln wódczanego. Mowea 
jest zdania, że najodpowiedniejszym posłem włośńciań= 
skim byłby ktoś z pośród włościaństwa, które najle- 
piej zna stognnki między Indem, stykając się z nim 
o każdym czasie i w każdem miejsco, 

W zodpowiedzi na to oświadczył ka. kanonik 
Łobezowski, że cieszy się jako kapłan, z wniosku p. 
Kubina, leez zarazem musi zaznaczyć, że żaden z du: 
chowaych tutejszego powiatu, o ile mu wiadomo, te- 
raz o godność poselską starać się nie będzie. Chcąc 
bowiem z korzyścią dla ludu pracować, trzeba znać 
dokładnie nstawy, co specjanego wykształcenia wy- 
maga, a na to kapłani w większej części nie mają 
czasu, bo są aż nadto obciąż:ni pracą swego stanu. 
Radzi zatem wybrać katolika praktykującego, a wszyst- 
kim bliżej znanego. 

Wincenty Mucha w dalszej dyskusji nad wybo: 
rem oscby kandydata zaznaczył, że nie należy tutaj 
zważać na stan i majątek posła, ale wybrać takiego, 
co chce I może dla parafji, względnie powiatu być 
pożytecznym. Podniósł dalej, że przyszły poseł wi: 
nien się starać o uwólnienie od opłaty akcyzowej od 
sztuki bydła i trzody, które przymusowo na rzeź w 
miejscu są przeznaczone. z 

Ignacy Chojnacki stawia wniosek zakazania wy: 
wozu drzewa z Galicji za granicę, motywując swój 
wniosek drogością i brakiem drzewa w tutejszej 
okolicy. 

Zarządca lasów, p. Stanisław Remin z Kopców 
zwrócił uwagę, że od posła przyszłego nle można 
czegoś podobnego żądać, gdyż drzewo jest niemal 
jedynym produktem, który się nadaje do wywozu; 
można jednakowoż domagać się, aby starał sig o o: 
graniczenie eksploatacji do rocznego przyrostu masy 
drzewa. Trzeba koniecznie pomyśleć o zapobieżenin 
rabunkowemu gospodarstwa przez zalesienie ogołoco- 
nych przestrzeni. Wówczas także i obecny zgubny 
wpływ opadów atmosferycznych się zmniejszy i klg- 
ski powodzi przy stokach górskich się zmniejszą, 
i przy podobnym sposobie gispodarowania nigdy brak 
drzewa nucznć się nie da. 

Wojciech Knbin podnosi w końcu, aby przyszły 
poseł domagał się zaprowadzenia wyłącznie języka 
polskiego we wszystkich urzędach, sądach, Żandarme- 
rji, na pocztach, kolejach, starostwach i t. d., aby 
zakazano żydom składania jakichkolwiek zeznań w 
sądach i t. p. w żargonie. 

Pan J. Fachu, pepierając wniosek ka. Łobczow: 
skiego, by nankę w szkołach lndowych skrócić do 
lat pięcin, w tem sposób, by nauczano dziesi dobrze 
czytać i pisać po polsku, rachunków najpotrzebniej - 
szych, jak mnożenia, dzielenia, dodawania, odejmo- 
wania, historji polskiej, prócz tego sadownictwa, 
pizezelnietwa, a opuśsjć rzeczy, które dla dsieci n: 
ważamy za niepotrzebne n. p. obliczanie wyższą al- 
gebrą i stożków, elips etc. Mowca zwraca uwagą, że 
dzieci, wychodzące ze szkół ludowych, za mało mają 
wpojonego zamiłowania do języka polskiego i za- 
mało poczucia narodowego, skoro wychodząc do O: 
strawy i Niemiec, w tak krótkim czasie przyswajają 
sobie obce wyrazy i niejako chlubią się niemi. Pożą: 


i Zdsłw Zdanowicz 
18 Kraków, ul. Sławkowska I. 8. 
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dana więc jest, aby władze szkolne krajowe kładły 
uasisk na wpajanie w dzieci ducha pol: 


skiego, 

Na zakończenie oświadczył p. Wojciech Wąchol, 
Ż6 dalsze dysknsje na temat zbliżających się wy- 
botów będą się odbywały po gminach. Jeżeliby zaś 
okazata się potrzeba tego, w takim razie zwołałby 

Mj powtórnie zgromadzenie prawyborców. Na tem 
Więc się zakończyło. 
Przebieg obrad był w całem tego słowa znacze” 
poważny, bez osobistych wycieczek pod adresem 
Sy to pewnych stanós, czy też poszczególnych osób; 
y z uczestników był przejęty ważnością porusza: 
na tym wiecu kweatyj. 
" Po wiecn odbyła się skromna wspólna uczta, Ra 
Mrej obecai złożyli do rąk naczelnika gminy Rada- 
Wy, Wojejecha Wąchola, kwotę 62 koron 72 gr. Ra 
Wez budowy kościoła parafjalnego. 
Zmłany w Iwewsklej dyrekcji policji. Nowo 
mianowany starszy komisarz p. Wojciech Wonz 
wg: od sierpnia przydzielony do biura prezydjal- 

o. Biuro po p. Wenza, dotychczasowym kierowni: 

biura prasowego, obtjmie dr Reinlender, do któ: 
ago przydzielony zostanie praktykant konceptowy 
dam Smółka. P, Marek Krynicki, komisarz przy- 

łelony ze starostwa w Stryju do l*owskiej dyrek- 
Mi policji, przeniesiony zostanie napowrót do słażby 
W namiestnictwie. 
Budowę nowego Iwowsklego dworca kolejo- 
ego otrzymała spółka bndowniczych Lewiński, So- 
Imowski i Zacharjewicz, którzy dali 83/, opusta ol 
eny kosztorysowej, t. j. 115 474 kor. 

Najnowsze zbratanle się. Z Jaremeza piszą do 
mas: W abiegłą niedzielę obchodzono tn uroczystość 
wręczenia dwom żandarmom z Delatyna, posteufiihre- 
tom Jaremkowi i Styczniowi, złotych krzyżów zaaługi. 
Poaieważ jednak w uroczem Jaremczu zapanowali 
Obecnie wazechwładnie żydzi, a katolicka inteligencja 
musiała przed nimi noiec do Worochty, więc i na tej 
aroczystości czuć było na każdym kroku obecność 
„naszych uajserdeczniejszych*. Koroną zań wszyst- 
kiego było przy pożegnanin na dworcu kolejowym w 
Jaremczn, przy wtórach żydowskiej muzyki, odtań- 
czenie majnfean przez jakiegoś Moszka z pojsami, 
w hałacie i jermuł:e, i fiitrera od żandarmerji, a na- 
stępnie obnoszenie przez żydostwo, przy hymnie an- 
strjackim, odznaczonych żandarmów. I działo się to 
wszystko w oczach oficerów od Żandarmsrji. I dziwić 
się tn, że ludność, tak srodze ma każdym kroku gnę- 
biona, niedość nfa władzom, reprezentowanym tu przez 
łaa darmerję. 

Nowy kościół w Kozach. W pięknej dolinie 
u podnóża Beskidu, obok stacji kolejowej na drodze 
do miasta Białej, wznosi się na miejscu drewnianego, 
upadxiem grożącego kościółka z XIV w., będącego 
często przedmiotem silnej walki między kalwinami a 
katolikami, nowy okazały dom Boży w stylu romań- 
skim, mogący pomieścić kilka tysięcy pobożnych. — 
Rok właśnie ubiega, gdy wśród żewnej uroczystości, 
po zwaleniu starego kościółka fandamenty zakładano 
į historyczny pergaminowy dakument, którego auto: 
rem jest znaRy profesor i b. poseł do Rady państwa, 
Ignacy Rychlik, w kamienin węgielnym umieszczono, 


a jaż w ubiegłą niedzielę mógł się odbyć pierwszy | 


odpust na Św. Annę za zezwoleniem J. Ea. księcia 
kardynała Puzyny. Kościół bowiem dotąd kopsekro: 
wanym nie jest (iako zupełnie nienkończony) lecz 
azczupłość i niedogodność baraku drewnianego, w któ- 
rym się rok cały nabożeństwa odbywały, jak i tłamy 
pobożnych, schodzące sig na ten dzień, były powo- 
dem iż w tem dzień najśw. cfisra Mszy św. odpra- 
wioną w nim być mogła. 
wśrół bicia dzwonów, salw mcźizierzy, śpiewów ko- 
śajelnych z baraku Najśw. Sakrament na Samę prze: 
niesiono, nie da się opisać. 

Nowy ten dom Buży na kresach przyprowadził 
do skutku po długich staraniach i zabiegach i przy 
pomocy swego wikarjnsza niestrodzony i wielce sza: 
nowany ks. proboszcz Józef Bionarowlcz, który wrat 
z baronem p, Czeczem i gminą Panu Zastępów mo: 
numentnm aere ) rernins wznieśli. Z kilkunastu księ: 
ży í świeckich os'b, którzy brali udział w tej uro- 
czystości, zauważyliśmy ka. dziekana Hamerlaka z Bia- 
lej, ks. Marknzela, poddziekaniego z Lipnika, ks. Ry- 
chlika z Wiednia, ka. Rączkę z Hałenowa, Staff; z 
Komorowic, ks. Żura z Myślenic, p. radcę Błonaro- 
wicza z Krakowa, Olknsznika z Kóz i w. i. 

Oby Pan Bóg dozwolił zupełnego ukoń:zesia dzie: 
ia, które potrzebuje jeszcze materjalnego paparcia, 

a wewnętrzne urządzenie, zwłaszcza, iż kwota koło 
O tysięcy już wyczerpana, a lud biedny, prawie 
Wszystko, co był w stanie, ofiarował. 

Z Jasłonowa piszą do nas: Pod wrażenism je: 
koze strasznej katastrofy, która mogła obrócić Śli- 

4 podgórską wioskę Jasionów w perzynę i tyle 

dr rozszalałego żywiołu przyprawić o nędzę, piszę 
M slów parę, aby oddać publicznie cześć zacnym 
om, którzy z narażeniem własnego życia rato 
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wali nieszczęśliwych. W samo poładnie, giy cała 
wieś prawie była w polu, raptem usłyszeliśmy stra- 
szny płacz dzieci, a gdy wyszliśmy na ulicę, spo- 
sirzegliś ay palącą się chałapę, słychać było rozpaczli- 
we jęki i płacz dzieci, a ta prawie żywej daszy we 
wsi niema. W jednej chwili płomienie objęty dwie 
chałapy i stodoły już napchane zbożem tylko co 
zwiezionem, jęki dzwonu i dym widziany z pla przy: 
wołał tutejszą ludność, która z nle>pisaną rozpaczą 
biegła ratować co tylko sił starczyło. Bano się bo- 
wiem, iż przy takiej poansze i braku wody cała wieś 
pójdzie z dymem. Tylko energji i poświęceniu, jak 
również nadzwyczuj rozamnemu kierowaniu ratunkiem 
pana Bobowskiego, zawdzięczać może Jasionów oca- 
lenie. Pan Bobowski z dworskiemi sikawkami i z dwn- 
nastu strażakami, których tu nformował i sam osobi: 
ście ćwiczy, ratował nie myśląc o sobie, tylko o tem, 
aby skutecznie zapobledz przynajmniej dalszema sze: 
rzenia się groźiego żywiołn. To też wdzięczność ta: 
tejszej ludności niema granie dlatego pelnego poświę: 
cenia ezłowieka. Nie mniej zaważyła się tatsjaza wlo- 
ścłanke Marja Smolen, która usłyszawszy kwilenie 
malatkiego dziecka w palącej się chałapie, rzuciła się 
w płomienie i maleństwo zdołała jeszcze wynieść nie- 
tknięte ; to też tej 20 Istniej młodej kobiecie należy 
się choćby publiczne podziękowanie. Dwóch gospoda: 
rzy zamożnych zostałoby żebrakami, gdyby nie iście 
polska szlachetność i poczciwość; na odbudowanie 
chat już mają obiecane drzewo z okolicznych dwo« 
rów, jak też i w inwentarzu, pan Bobowski (rządca 
dóbr hr. Dzleduszyckiego) już nadesłał w zastępstwie 
spalonej nierogacizny, odpowiednie sztuki ze swojej 
ehlewni, a miejscowi włościanis niosą co kto może, 
aby poratować nieszczęśliwych, pocieszyć, przygarnąć. 
To też pomimo tak strasznej klęski biedacy, którzy 
ją ponieśli, nie upadają na duchn i, wygrzebując ze 
zgliszcz co się jeszcze przydać może, dziękują Boga, 
że więcej nieszczęścia nie było. Nasz zaś zacny ka: 
nonik i proboszcz, ks. Barcik, oprócz duchowej po- 
ciechy ma w kościele zarządzić składkę w najbliższą 
niedzielę dia biednych pogorzeleów. 

§ Szewc Sakowski I muzyk Schwitzhoefer. 
Dzienniki francuskie opowiadają następującą anegdo 
tg: Nadrorny szewc Napoleona I. Sakowski był ošo- 
bistością nieledwie historyczną. Po jego Śmierci Heine 
napisał o mim wiersz, poczynający się od slów: „Bo. 
daj Cię ziemia tak cisnęła, jak mnie twoje buty“. 
Sakowski, zebrawszy duży majątek, był także zapa- 
lonym wielbicielem muzyki. Gdy słynny pianista 
Sehwitzhoefer koncertował w Paryżu, Sakowski był 
tak jego grą zachwycony, że zaprosił go do siebie 
na obiad, po którym zwrócił się do niego z prcśbą 
o zagranie mu jakiego kawałka. Schwitzhoefar nie 
chętnie tylko uczynił zadość temu żądania, poczem 
ze swej atrony zaprosił do siebie szewca Sakowskie: 
go. Gdy ten przyszedł, Schwitzhosfor podał mu po 
skończonym obiedzie parę butów z prośbą, żeby je 
naprawił, Na oburzsnie, z jakiem się Sakowski nie 
taił, rzekł pianista z zimną krwią: „Ja panu gra- 
łem, naprarrże mi pan teraz buty — każdy według 
swej profesji !* 

§ Szałbierz. Aresztowano w Wiednin niejakiego 
Emila Brilla, b. studenta medycyny, liczącego lat 
31, rodem z Radziechowa w Galicji, który wyładzał 
od rozmaitych osób większe samy na taksy promo: 
cyjne. Brillowi udało się przed kilku laty uzyskać 
stanowisko marszałka w jakimś magnackim domu 
pod nazwiskiem Jsna Burgera. Zspamiętał sobie z o: 
wych czasów nazwiska wpływowych osób, które pro- 
sił o pożyczki, zapewniając, że chce zdawać dokto: 


| rat filozofji a brak mn pieniędzy na taksy promo. 


Radość pobożnych, gdy ` 
: niądze. 


cyjme. W taki sposób przez trzy lata wyładzał pie- 
Policja stwierdziła, że Barger jest identy 


| czny z Brillem i odstawiła go do więzienia sąda kar- 
' nego. Okazało się, że jest on posznkiwany od roka 


1890 za kradzież i oszustwa. 

§ Głodny orzeł. Bawarski „Vaterland“ zwraca 
na to nwagę, że orły pruskie na talarach, bitych 
przed rokiem 1866, są bardzo chude i licho opierzone, 
przytem koronę zawieszoną mają wysoko nad głową. 
Natomi. st na talorach, bitych po roku 1866, orły 
pruskie są jaż znacznie tłastsze, mają koronę na gło- 
wie i silne skrzydła. Ale i u tych orłów dziób jeszeze 
niezamknięty, snać apetyt ich jeszcze wiezaspokojony. 
Czy to wypadek, czy umyślna zmiana? — pyta rze- 
czone pismo i dodaje pod adrerem Prus uwagę, że 
mają apetyt na ich kraik, ale że dzióby pruskie za 
miękkie jeszcze. 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprze 
daje fortepiany najznakomitszej w Asstrji fabryk 
Potref z mechaniką angielską po 500 — wiedeźsk; 
po 300 złr. 


HUMOR. 


Mawiał pradziad, co grube żywił obyczaje: 
„Krowa, gdy dużo ryczy, mało mleka daje...* 


ORSETY 


w Krakowie ul, Grodzka 


u HERMANA PIESENA 


specjalisty gersetów z Pragi. 


Frawnucze — delikatniej sens równy opiewa: 
„Panna, co dużo tańczy, mały poiag miewa”. 


Korony 


Kursy walut. pma | naa — 


Ruble papierowe 252 75 | 253 25 
Marki niemieckie 117 25 | 117 45 
Franki papierowe . . 94 80 95 50 
20-to frankówki w złocie . 18 02 19 65 | 


Z Magistratu. Zawiadamia się Szanownę Redakcję 
„Głosu Narodn* z prośbą o uczynienie wzmianki, że pro- 
eent w kwocie 300 kor. za r. 1900 od kapitafn fundacji 
uprzyw. galic. akc. Banku hipotecznego we Lwowie dla 
rękodzieln:ków m. Krakowa ma być w r. b rozdzielony 
pomiędzy dwu rękodzielników bez różniey wyznania. U- 
biegający się o tę zapomogę, winni w podaniach wyka- 
zać: 1) Ze są r.lem z Krakowa i tu prowadzą rzemiosło; 
2) że odznaczają się moralnością i zycien nienagannsm; 
3) że zapomogi potrzebują do urządzenia. względnie roz- 
szerzenia pracowni, albo do polepszenia stosunków mate- 
rjalnych, niepomyślnych z powoda nadzwyczajnego wy- 
packu nieszczęśliwego. Do polania dołączyć przeto nale- 
ży: metrykę urodzenia, Śsiadectwo moralności, świade - 
ctwo ubóstwa i kartę przemysłową. 

Podania, zaopatrzone tymi załącznikami, należy przed- 
łożyć przełożo: emu właśc' wego Stowarzyszenia przamy* 
słowego do zaopiniowania, a następnie wnieść do dzienai- 
ka podawczego Magistratu najpóźniej do 80 go sierpuia 
1901 roku: 

Po tym terminie podania nie będą przyjmowane. 

J. Friedlein. 

Rada szkelna krajowa uchwaliła na posiedzeniu z dnia 
29 lipca 1901: zamianować: Wałerję Wójsikową nan zy: 
cielką starszą i Józefę Tworkowską nauczycielką młodszą 
4 klasowej szkoły żeńskiej im. Konarskiego w Tarnowie: 
Wandę Siek erską nanczycielką młodszą 4-klasowej szkoły 
im. Staszica w Tarnowie; Jana Domanika nauczycielem 
kiernjącym 2-klasowej szkoły w Bel en; nauczycielkami 
młodszemi szkół 2 klasowych: Olgę Lucas$wnę w SI :-mie- 
niu, Józefą Bilecką w Mokrzyskach Michalinę Kłosińską 
w Porąbce uszewskiej, Józsfę Galikówuę w Jasienicy, El- 
żbietę Schmirhitz wnę w K smnie; nauczycielami i nau- 
czycielkami szkół 1 klasow ch: Michała Hodowańskiego w 
Zsmeczku, Marję Deakiewiczównę w Bereznicy, Eugenję 
Bogdalską w Koropnżu, Juljana Prokopa w Gosprzydo- 
we', Stanisława Germatg w Rozk»:howie, Antoniego Wła- 
dyczyna w Tynowie, Feliksa Trynieckiego w Przychojcu, 
Wł dysława Witkowskiego w Ni dźwiadzie; przenieść: A- 
nielę Schrotmanó *nę, nauczycielkę mł dszą 2 kla'owej 
szkoły w Woli drwińskiej, n. równo zędną posadę de 
2 kl. szkoły w Ochotnicy „przy kośeiele*; Joachima Sza: 
raniewicza, nauczyciela 1-klasowej szkoły w Żaulinie, na 
równorzędną posadę do l-klasowej szkoły w Brzeżawie; 
Władysława Pocałnnia, nauczyciela w Długiem, do 1kla- 
sowej szkoły w Strachocinie. (C. d. n.). 


Opera Iwowska w Krakowie. 


„Żydówka, 
opera Halevy ego. 
(Dwudzieste pierwsze przedstawienie opery lwowskiej w 
krakowskim teatrze miejskim w dniu JI-go lipca 1901), 


Nieraz, słuchając „Żydówki“, zastanawiałem się 
nad tem, w jaki sposób mógł żyd: kompozytor utwo- 
rzyć muzykę do libretta, w taki właśnie sposób przed- 
stawiającego naród wybrany? W tym uiesłychanym 
steku komicznych okropności, naszkicowanych przez 
Seribigo, główną rolg gra fanatyzm i zaciekłość ży- 
dowska, której wcieleniem jest E'eazar. Wobec tej 
postaci, zlejącej nienawiśsią do wszystkiego co chrze- 
ścijańskie, podwójnie odbija jasny i czysty charakter 
dostojnika kcáioła, kardynała di Brogni, nad którym 
się pastwi szalony fanatyk, Elenzar. Obaj ci ludzie 
stoją pośrodku akcji; reszta osób: bierna Rachela z 
równie biorcą Eadoksją i lalkowatym księciem Le- 
poldem, słażą tylko za tło starcin się etyki chrześci- 
jańskiej i żydowskiej, upostaciowanych w Brognim i 
Eleazarze. 


Nawet „prześladowanie żydów”, o którem tyle się 
mówi przez wszystkie pięć aktów opery, wysuwane 
nstawicznie naprzód w wysoce komiczny sposób, nie 
jest w stanie zatrzeć wrażenia, wywieranego przez 
dwie sceny: przez rozmowę Bre-., go z E eazarem 
w akcie I i dnet między nimi w akcie IV. Cóż stąd, 
że w straszliwych czeluściach pieca giną z woli Seri: 
bsgo żyd i żydówka;— ona za to, że była kochanią 
chrześcijanina (!), on za przewinienia, znane tylko li- 
breciście ? Ten końcowy tfskt nie wyrwie z pamięci 
widza faktu, iż E'eazar w dzikim szale zemsty, ni- 
czem nieuzasadnionej, zadaje straszne duchowe męki 
Brogniemu, nie chcą? mn zrazu powiedzieć, gdzie 
jest jego córka, a tajemnicę odkrywa dopiero w chwili, 
gdy Rachela jest jnż w ramionach śmierci. Sympatja. 
sluchacza jest zupełnie po stronie Brogniego; 
żyda, szaleńca, fanatyka i niemal złoczyńcy nikt 
nie żałuje. Nawet ogniem ziejący piec, „piece de ré: 
sistence* całej opory, mie przyczynia się do obndze- 

| mia w widzach litości dla niecnego, zaciekłego fana- 
| tyka, który w nim ginie, dokonawszy przedtem dzie: 
ła piekielnej zewsty nad cbrześcijaninem, 

Dziwiło mnie też zawsze, |ż Halévy mógł się 
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zəpalć do libreta, tak źle wj stawiającego jego wła: 
snych braci. Bo że sig zapalił, to rzecz pewna. Ina: 
czej nie byłby wyposażył opery w tyle potężnych, 
prawdziwie wstrząsających momentów. Dziś jeszcze, 
po tyln Intach cd napisania „Zydówki*, słuchacz do- 
znaje uezucia grozy, słysząc dziki wykrzyk Eleazara 
„Boże zemsty, Boże srogi“, jego fanntyczne prze- 
lleństwo, rzucone na Leopolda lnb pełną czysto ły- 
dowskiej zaciekłości i arogan klej irosji odmowę na 
tłagania zrozpnczonego ojca — Brogniego. Te ustępy 
i pargo innych, zwłaszcza zań słynna arja „Racholo, 
kiedy Fan“ pozwalają zapomnieć o reszcie słakej, 
banelnej, zatrącającej często trywialnością. Dla 
tych powszechnych błysków tałentn zapomina sig na- 
wet o czysto francuskiej nonszalancji, z jaką Seribe 
piętrzy Osuę głupstw na Pelion nieprawdopodobień- 
stwa, prliczkując na prawo i lewo prawdę historycz- 
ną, zdrowy rozsądek i logikę. Im też zawdzięcza ta 
silnie podtatnsi: ła opera swój doty. hczasowy Żywot na 
scenie. z 

Każda rola w „Żydówce* jest popisową ; odnosi 
się to zwłaszcza do Eleazare, Brogniego i Racheli, 
Dwaj pierwsi w interpretacji pp. Florj: skiego i Je- 
romina byli też bohaterami wciorajtzego wieczorn. 
P. Florjański po za świetnym śjiewem zdnmiewał ty- 
siącem drobnych, charakterystycznych szczegółów, w 
jakie została przezeń uposażona wstrętna postsć fa- 
natycznrgo żyda. Od wybcrnej charakteryzacji aż do 
najmniejszego ruchu, najsnbtelnłe,szego drgnienia twa- 
rzy, wszystko było konsekwentne i prawdziwe. Jego 
Eleazar, to wcielenie żydowskiej zaciętości i zjadli- 
wej żądzy zemsty rad znienawidzonem |] lemieniem 
Chrześcijan. Kto raz ujrzał tę postać w interpretacji 
p. Florjafakiego, nieprędko ją zapomni. O śpiewie 
nawet nie piszę; jak Florjańiski śpiewa, o tem wszy- 
scy wiedzą. Chyba dodam, że obecnie Śpiewa lepiej 
niż kiedykolwiek przedtew, z jeszcze większą siłą 
i jeszcze większym wyrazem. Przyjmowano go owa: 
eyjnie. Po akcie IV. publiczncść nio mcgła się mspo- 
koić; kilkansście razy musiał znakomity śpiewak dzię- 
kować za burzliwe oklaski i olbrzymi kosz kwiatów, 
jakł mu wręczono. 

P. Jeromin, jako Brogni, zalewał salę dźwiękiem 
awego prześlieznego głotm. Trzy główne cstępy par- 
tji; civatina z I aktu, przekleństwo w akcie II i 
dut w IV, były wykonane doskonale, i z wielkim 
smakiem, jak przystało na prawdziwego artystę du- 
żej miary, On też dzielił z p. Florjańskim lanry 
wieczoru. 

O p. Ruszkowskiej w roli Eudoksj, trudno mi ooś 
nowege pewiedzieć. Śpiewała, jak zwykle, t.j. bardzo 
wdzięcznie, radząe sobie według możności z kolora- 
turą i najwyższymi tonami. P. Strastern (Rachela) 
była wczorsj znacznie lepszą, niż w „Carmenie* ; 
tony Średnie jej głosu, wymagają wszakże stanowczej 
reformy na wzór górnych, które brzmią bardzo sil- 
nia i ładnie. Przy tem dykcja pozostawia dużo da 
życzenia. 

Księciem Leopoldem był p. Kaufmann. Do wczo. 
rajszej oceny jego pracy nio więcej dodać nie mogę, 
chyba wyrazy ubolewania, iż rola księcia nie zosta- 
ła powierzona p. Drzewieckiemu. Uniknęłoby się tym 
sposobem, nietylko skreślania serenady w akcie I, 
lecz i rałącego nieartystycznego rozdźwięku w cało: 
ści cpery. Zresztą, jeżeli już rolę Chrześcijanina i to 
Chrześcijanina par excellence ma koniecznie odtwo: 
rzyć żyd, to niechże przynajmniej mówi choć jako 
tako po polskn. Inaczej, najdramatyczniejszy ustęp 
II aktn, wyznanie Leopolda, iż jest Chrześcijaninem, 
wywoła tylko efekt czysto komicznej natury. Tak 
było właśnie wczoraj. P. Kaufmann (Leopold) zawo- 
łał: Jestem „chrzeszczyaninem !* taklmzakcentem praw: 
dy, że wszelkie wątpliwości co do jego właściwego 
pochodzenia odrazu się musiały rozwiać. 

Chóry — mimo zmęczenia — śpiewały dobrze. 
Orkiestra spisywała się jak najlepiej. Łada. 


| a i 

Różne wiadomości z ostatniej poczty. 

Bruksela: Dr Leyds oświadczył jednemu spra- 
wozdawcy dziennikarskiemu, iż Kriiger nie my- 
Śli na razie wracać do Transwaalu. Anglicy ob- 
sadzili tam wszystkie przejścia i niechybnie by 
go schwytali. 

Sędziwy prezydent żywi nadto obawy, że w 
razie schwytania go przez Anglików, zostałby 
z pewnością wytransportowany na wyspę Św. 
Heleny. 

Na razie przeto niema mowy o powrocie je- 
go do Transwaalu. Prawdopodobniejszą jest rze- 
czą, iż uda się do Ameryki. 

Rzym: Crispi odrzuca pociechy religijne, któ- 
rych mu nie chciał poskąpić arcybiskup Neapolu, 
mimo, że Crispi stale należał do wrogów Ko- 
ścioła. 

Londyn: „Manchester Guardian* donosi, że 
Kiczener dostał sześciotygodniowy urlop do Eu- 
ropy. Rozpocznie się on z chwilą, gdy Milner 
powróci do Afryki. 


„GŁOS NAROJDU* 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 
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Berlln: Były pruski minister oświaty Bosse, | zuwmanów z Bułgarji, tutejszy komisarz $ 
wściekły wróg Polaków, umarł wczoraj w po- | Nedżib r h ta po peas 
łudnie. tach, zamieszkałych przez muzułmanów, i starał 
się przemowami odwieść ich od zamiaru opuszcze- 
nia kraju. Komisarz wygłaszał swe przemowy” 
zawsze w obecności władz: bułgarskich. 

Hiszpanja i Marokko. 

Madryt: Zatarg pomiędzy Hiszpanją i Ma- 
rokkiem okazał się beprzedmiotowym. Rodzeństwo 
hiszpańskie, o którem chodziły wieści, że je za- 
ny, Panu, komendantom statku i t_iabom, oraz | mordowali Maurowie, żyje. Siostrę już uwolniono 
załogtm mojej eskadry w Azji Wschodniej, wy- | z niewoli; brat ma w tych dniach odzyskać wol- 
razić moje najgorętsze podziękowanie za usługi | ność. 
pełne poświęcenia i skutecznie oddane w tru- 
dnych, niezwykłych stosunkach, wraz z serde- 
cznem powinszowaniem szczęśliwego powrotu.“ 

Smierć kardynała. 

Madryt: W Valladolid zmarł arcybiskup tam- 
tejszy i kardynał, ks. Cascajares y Azara. Liczył 
cn lat 64. 

Taryfa celna niemiecka. 

Rzym: Prasa półurzędowa tutejsza wyraża 
przekonanie, że projekt taryfy celnej niemieckiej 
ulegnie znacznemu złagodzeniu przed wprowa- 
dzeniem go w życie. 

00. Jezuici wobec nowych ustaw we Francji. 

Paryż: „Figaro“ ogłasza, że OO. Jezuici nie 
będą się starali o to, aby byli przez rząd uzna- 
ni, gdyż niewątpliwie odmówionoby im tego. 
Nie będą jednak, stosownie do woli Rzymu, na- 
rażali się na gwałtowne wydalenia, jak w ro- 
ku 1880. 

Od 1 pezdziernika opuszczą Jezuici Francję. 
Szkoły jednak przez OO. Jezuitów założone, be- 
dą istnieć dalej i będą prowadzone w tym sa- 
mym duchu. Szkoły te należą do świeckich sto- 
warzyszeń, których prawo własności przez usta. 
wę o kongregacjach nie jest naruszone. W je- 
sieni będą na nowo otwarte. 

Starzy OO. Jezuici pozostaną w Paryżu i 
po dwóch będą mieszkać w katolickich domach 
prywatnych. Za trzy lata spodziewają się Je- 
zuici powrotu do kraju i stanowczej zmiany sto: 
sunków. 


Depesza cesarska. 

Wiedeń: Cesarz wystosował następującą de- 
peszę do hr. Montecuecoli: „Cesarz i król do 
kontradmirała hr. Montecuccoli, komendanta es- 
kadry w Azji Wschcdniej. Z okazji powrotu mo- 
ich statków „Cesarzowa Elżbieta“ i „Zenta“ na 
cjczyste wody, czuję się z radością spowodowa- 


Wódz na Filipinach. 

Wiedeń: Bawi w Wiedniu jenerał Grant, syn 
b. prezydenta Unji. Jenerał Grant jest wodzem 
naczelnym wojsk amerykańskich na Filipinach. 

Sfałszowany list. 

Bruksela: Dr Leyds ogłasza, że liat sekreta- 
rza stanu Reitza, doradzający kapitulację, jest 
sfałszowany. Sekretarz stanu Reitz zawiadomił 
go piśmiennie przed paru tygodniami, że Boerów 
w polu nie brakuje, a mają oni poddostatkiem 
żywności i amunicji. 

Położenie w Chinach. 


Paryż: Nowy poseł francuski w Pekinie, p. 
Beau, nadesłał ministerjum spraw zagranicznych 
pierwszy raport po objęciu urzędowania. W ra- 
porcie tym wyraża się dodatnio o obecnem po- 
łożeniu w Chinach i przeczy, by groziły roz- 
ruchy. 

Paryż: Nota półurzędowa stwierdza, że rząd 
nie ma zamiaru wycofać garnizonu francuskiego 
z Szaughaju. Przeciwnie, ten garnizon będzie 
znacziie powiększony. 

Jak się robia wybory serbskie ? 

Bełgrad: Nowo wybrany burmistrz Niszu, 
Voro, zwołał z rozkazn króla Aleksandra wy- 
borców miejskich i oświadczył im urzędowo, że 
nie wolno jest głosować za kandydatem liberal- 
nym Awakumowiczem, gdyż król sobie tego nie 
życzy. 

To oświadczenie burmistrza wywołało w mie- 
ście wielkie oburzenie. Wyborcy wystosowali 
natychmiast do króla obszerną depeszę, przypo- 
minając mu, że nie tak dawno przecie sam na- 
dał ludowi serbskiemu konstytucję, a teraz chce 
ją ograniczać swoim bezpośrednim wpływem. 

Burmistrz Voro został świeżo zamianowany 
po usunięciu Beżewicza, który zbyt gwałtownie 
agitował za Awakumowiczem. 

Francja i Niemcy w_Afryce. 

Berlin: Komisja mieszana, francusko-niemie- 
cka, mająca uregulować granicę między Daho- 
meyem i Tago, ukończyła swe prace. Rezultat 
tychże będzie niebawem ratyfikowany w Paryżu. 


Niemcy w Chinach. 

Berlin: Urząd kolonjalny poszukuje całego 
szeregu rzemieślników, którzyby się zobowiązali 
dobrowolnie przez trzy lata przebyweć w Kiant- 
sekau. Poszukiwani są: krawcy, szewcy, cieśle, 
stolarze, szklarze i malarze pokojowi. 

Nowe działa. 

Berlln: Fabryki Kruppa w Essen wynalazły 
i wykonały model działa, które daje piętnaście 
do dwudziestn strzałów na minutę. 

Muzułmanie w Bułgarji. 
Sofja: Celem powstrzymania wychodźtwa mu- 
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Dr Michał Sliwiński 
ordynuje przez lato w Rymanowie (dom 
Zontaka) 
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Kufry trzcinowe nader lek- 
kie, kuferki ręczne, torby 
i nesessery, pudła na ka- 
pelusze i wszelkie przy- 

| bory do podróży. 
? Przybory do gry >Lam 
j t Tennise 1446 19 15 


Br. Bilewscy w Krakowie, obok kościoła 


Najśw. P, Marji, 


„Kapelusze i czapki męzkie £ Kamizelki i bluzki letnie 
Bielizna męzka, kołnierze, Płaszcze od deszczu i prochu 
mankiety, skarpetki i poń- $ Parasole od deszczu i słońca 
czochy ( Pledy i koce angielskie 
Krawaty w wielkim wyborze + Obuwie jasne i pantofie po- 
Rękawiczki glacé własnego kojowe 
wyrobn, oraz niciane i je- ” Sweatery, pończochy czapki, 
dwabne i pełerynki dla cyklistów 


polecają w wielkim wyborze 
po nizkich cenach 
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Dwa nowe domy 


w przedmieściach Krakowa, w przyjem- 
nej 1 wesołej miejscowości położone, z 
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Knorra kiełbasa grochowa 
wyborna, już gotowa zupa grochowa. 
w 30 różnych gatunkach, roz- 


Knorra tabliczki na ZUPĘ Tussa as tylko gorycz wo: 


dą, praktyczne dla każdej gospodyni domu. niezbędne dla osób samych się 
wiktujących, dia leśnych, my śliwych, turystów i oficerów podczas manewrów. 


i wogóle na żołądek cierpią, 
staży do sznycli, kotle- 


Knorra mąka biszkoptowa tów, kuroząt i ryb, ma 
piękny żółty kolor, wygląda apetycznie i zastępuje bułkę tartą, 


norra biszkopty owsiane 


bard:o smaczne delikatesy i pożywne pieczywo d» horbaty i wina, 
podczas wycieczki i mars.u dodaje siły, w rosole z mlekiem goto- 


w żółtych paczkach, na spo- 
= rządzenie bardzo dobra i po- 
ywne zupy, mianowicie poleca się osobom, które ciężko trawią 
1754 4 3 


norra Tapioka 


VA 


pa i 

Maść aptekarza Thierrego | 
| zieloną marką ochronną „Zakonnicą* w 12 małych, albo 
w 6 fiaszkach podwójnej wielkości K. 4, woine od porta 
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: 


L NA LOSY. 
ECADS A. Thierrego zntytiowa maść to ma 


2 słoiki K, 3°50, wolne od porta, za gotówkę. 


A. Tbierrego apteka pod Aniołem Stróżem w Pregradzie 
koło Rohltsch-Sauerhbrunn. 
FWiedeń : Skład centralny apteka C. Brady, Flelschmarkt I 
Budapeszt: Apteka J. v. Tóróka | Dra Eggera. 
Agram: u aptekarza S. Mittelbacha. 1823 
Pojedynezo do nabycia we wszystkich aptekach. 
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Filii e. k. uprzywil. gal. akc. 
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Wypłata wszelkich kuponów i wyloso- > 
wanych efektów bez potrącenia prowizyi. £ 


FILIA o. k. UPRZYW. GALIC. AKC. 
Banku hipotecznego 


W KRAKOWIE, 
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oprocentowując takowe 


4£'/27, za 90 dniowem wypowiedzeniem 
Śl za 60 dniowem wypowiedzeniem 
8'/2%, za 30 dniowem wypowiedzeniem. 


Filia c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipo- $$ 
teeznego przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku K 
bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, przyjmuje gĘ 
depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na PZ 
paplery wartościowe i uskutecznia ziecenia na zakupno lub $ 
sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i za- $e 
granicznych, 43 19 26 [$ 


m 


powodu wyjazdu i podziała familijnego | 


Najlepsze 


Cukry deserowe 


piętro- 


wana jest dla dzieci dobra zupa, jako wzmaeniająca kości i mnożąca krew. 

są do sprzedania: 1.) plętrowy o 4 o ESEE" ">| 

knach frontu z 6 ubikaky nalężycia | mk o zzzsujja 

zbudowany, zaś na parterce z sklepem: QPOPSOCO>>COGOGIOCCOCOOCGGO 

pa handel z dotykającą staneją, ze skła- 9 Obi e k = 

em na węgie, strychem, piwnicą i ko-| W ) 

sie i pobliżu orn powstałych | 1CIa po 0]0 e (tapety 

użych realności, cena 5.500 złr,, z tego ; 

cze = Toore przy hipotece, podat- ' listwy i sztukaterye sufitowe 
o lat 4 zniżone. 2.) parterowy od rò- 

ku zamieszkały r A i tyleż ku: | NOWOŚCI W STYLU SECESYI 

chien, oraz dwóch stancji w suterynie, ! przeszło 1000 wzorów na składzie, od 15 ct. rulon wzwyż, poleca handel 

piwnic, strychu się składający, bardzo. pod firmą 

gusto"nie i z dobrego materjału zbu- ` z 

dowany. obok pięknych powstałych re- | KUTRZEBA i MURCZYNSKI 

Aaa cena 5.260 złr., z tego posostaja i g Kraków. ulica Wiślna Nr. 11. 1298 23 40 

TE Wi Ea onn BF- WZORY TAPET NA PROWINCJĘ WYSYŁA SIĘ ODWROTNIE. "gag 

. adomo Ww e inse- 
ratowym „Głosu Nareda“ pod 1. 2005.) UoCOOC->>CGECCEGCGOOCO-CGO>CG>GEO(C 
4 Pare rasowych, karlo h 
e bardzo piękn; ch e watygh, 
zwraca się uwagę na OSIO łkó w 
HERBATY INDO-CEYLOŃSKIE || dobrze wyjeżdzonych, importowanych bez- 
1) 9 ; 3 ` pośrednio z wysp Sardyńskich, z certy= 
la kg. pudełko kor. 2. które Leś - uzg w handlu | fikatem pochodzenia, PR ia. Wia- 
Karmeiki . . . , kg. kor. 1 — | gdyż sobie ogó 18 zdoby AJ bm EE domość u p. Konrada Marhefxi Kraków, 
Herbstniki . . ', kg. kor. 1:20 Odznaczają się wybitnym ul. Szczepańska Nr. 3. 2023 
poleca 2009 2 O ;aromatem | bardzo) plęknym kolorem. | —— nnm- -1mm 

Fabryka wyrobów cukierniczych | Nr. 41 DARLING + kilo x 5h. | Młody Handlowiec 
Józefa Sjermontowskięgo | me TEE an ELE |typ 

. 3 . . czątki języka niemieckisgo, ob 

sesta JJĘPMONIOWS 160 paczka 1 kilo uetto k, 1 h. 70 |z czynnościami biurowetmt, Poszukaj 
Kraków, Bracka 6. Można te HERBATY używać osobno dla stałej posady. — Łaskawe zgłoszenia 
W , siebie lub jako domieszkę do innych Prosze nadsyłać do Działu inseratowego 
yroby moje uznane zostały PO- | HERBAT chińskich. 1613 | „Głosu Naroda* pod lit. „A. W.“ 100. 

wszechnie za najlepsze i najzdrowsze. 2018 2 3 

CC A 

00000000000000000900000 |" Magazynie HERBAT z Raczką 

i JULIUSZA GROSSEGO 

i Jniski. , Seter 5-cio miesięczny, bardzo ładn: 
a rie ZE SD bartzo dobrego ir nadający nA 
Już do tresury, zaraz do sprzeda- 
mia. — Wiadomość: Kraków. ulica Lo. 

nartowicza Nr. 10. 2929 2 3 
: od lat siedmiu ciężką zł żony chorobą, L= SAKE 

dzo korzystnymi warunkami n:. mogący sią siuy A RA Św a "EF 

` : t staje w okropnej nądzy wraz z żoną i 

FEE GE AM a, bę- 14 dziećmi, nie chcąc głodową śmiercią 

ce i i inąć, która mu zagraża, nprasza nprze) | 
a wiasnością „instytucji mie Wer TOSCA CH o łiskawe wspomo- 
finansowej: żenie jakim:olwiek datkiem — które na- 

1.) Realność dwupiętrowa inseratowego „Głosu Narodu* Kraków jakiej rzadko znaleść można, 180 mórg 
z trzech piętrową oficyną, w ulica Szewska L. 13. 402525 obszaru, z pięknym parkiem i dworem 
Krakowie przy ul. Józef. | potrzebny jest egzaminowany | widokiem, o 2 mile od Krako va, a 2 

2.) Realność dwupiętrowa ; A „od stacji kolejowej oddalona, za ceng 

P I Ą 'a Z 70.000 złr., z długiem Tow. Kredytow 
A — 35.000 złr. ma do s dania Pan 
3.) Realność d ietrowa | x a rzedauia 
) ość dwupiętrowa; go kotłów parowych. | | 
w owie przy ulicy Topo- e Narodu“ Kraków, ulica Szewska L. 13. 
lowej. 1405 31 5 

4.) 3 Realności jedno Suski, Kraków. 2026 

Bliższych informacyj udzieli, do 

pertraktacji upoważniony, p. Iga. 

Plesnar Kraków, ul. Szewska 13 

Dział inseratowy „Głosu Narodu*. 


Wszędzie do nabycia lub wprost m A 
za małą dopłata i pod bar- 
desłąć proszę dla nędzarza do Działu 
na wzgórzu położonym. z prześlie 
Ww Krakowie przy ul. Bartosza. ; 
I PLESNAŁ%, dział inseratowy „Głosu 
Zgłoszenia przyjmuje: Amtomi' 
we w Podgórzu. 
1874 18 0 


$ 0000000000 1000000000000 
Takie piękne, długie włosy na głowie 


urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król, wyłącznie uprzyw. 


rezedowej pomady kędzierzawiącej. 


Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie włosami 
poroBną; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włosy w dzi- 
wny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju twozzenie się łupieżu w prz kilku dni zu- 
pełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na zawaze nadaje 
nusturalny pożysk włosom, które stają się 

1 


dzierzaw ym 
- i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wakutek swego A Leiden Mi 
, zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę ej 
| gotowalni. 

f Cena słoika z nplsem użyola (w siedmiu językach) I złr. 50 eemt, pocztą 
I, 1 zir, GO ct. — Odsprzedającym znaczna zniżka. 


Fabrykę | główny contralny skład rozsyłkewy burtowny I ozęściewy ma 


| CARL POLT’s Nachf. A. Griessler 


Parflimerlo In Wien, XVII B. Hernals Veronikagaseo Nr. 44, 
Zamówieria s prowincji za oe bę lub za zaliczką ą matychmiast wykonane, 
opr w zad gr A a bę lk, rodzką, we edo 
w aptece Zyga. ekera pod „złotym orłem w Nowym Sączu F s 
Stanisława Pawłowskiego. 86 153 


| 


DMA 


|U04 zj3Aw Op EPO 'ZJdN ‘y '9 


Od 40 lat w stajniach dworskich, większych stajniach Wojskowych I py- 

watnysh w użyciu dowzmeonienla przed | pe wiolkich KA rw: jazdach. 

przy skurozenin | etężesła solegleń itd., usposabia konia doniezwykłej dzieł- 

ności w blegu. — Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną, we wszystkich 

Aptekach i Droguerjach Austro- W ggier. 

Główny Skład u FRANC. J. KWIZDY 
e. k. austr, węg. i król. rum. Dostawcy dworu 1539 47 20 

aptek. obwod. KORNEUBURG koło Wiednia. 


Fis EAU DE COLOGNE RUSSE 
PARIS 


1115 


KJ DELETTREŻ 


Do nabycia w składach perfumerji, droguerjach i t. p. 
Jeneralny zastępca: E. Neuhaus, jum., Wien, L, Fihrichgaase Nr. 10, 
l Telefon 8598. 


«GŁOS NARODU" 


Farby olejne do użycia gotowe 
do pomalowania drzwi, okien, ścian, podłóg, schodów, 
domów, werand, sztachet i t. p. 


Farby lakierowe do podłóg| Lakiery, Kremy i Pasty 
Glazury do podłóg do odnawiania i odświeżania zielo- 

Masę francuską i woskową doj nych, żółtych i czarnych bucików 

zapuszczania po-| Papler, Lep i Trzaski na muchy 


gadzok i podłóg NaftaHam, Liście paczulowa, Saszetki 
i kamfora przeciw molom, Tyaktura na 
Szczotki je : 


plskwy, Rezvylacze na proszek i tynkt. 
PŁASZCZEGUMOWE 
Płachty nieprzemakalne 


Kalosze rosyjskie i amerykańskie 


Rynek 37 polecają : 


Rakiety, Prasy do rakiet 


HAMAKI DLA DOROSŁYCH 


paki — nikim 


Dwa sklepy 


tuż przy Rynku, 
w nicy szewskiej Nr. 2 


jeden z cknem wystawowem, 
do wynajęcia każdego 
ezasu, drugi obok niego, 
(w którym obecnie mieści się 
magazyn p. Niemetza), de 
wynajęcia od 1 paź- 
dziernika r. b. 


Bliższa wiadomość w Księ 


Poszukuje się kapitalisty 


obrotu do przedsiębiorstwa potrzebnego, z którego udział 


kapitału. 1880 2 3 


ryzyki, gdyż gotówka ta potrzebna jest na prowadzenie fabryk. 
Zgłoszenia osób refiektujących i bliższych objaśnień udzieli 


g.220000000000000: 06000P000*06609967 


2 Młody mężczyzna 


GAA 


garni katolickiej Dr Włady- współwłaściciel folwarku, znakomity gospodarz we wszystkich ® 

sława Witkowskiego, kierunkach w zakres gospodarstwa wchodzących, który dotych © 

Na ag AeA hii 2 czas u siebie pracował, 20:7 1 1 >4 
r. 80, nu Nr. i 3 p: : 

1604 >4 chciałby znależć posadę przy gospodarstwie, ® 

© lub w jakim innym zawodzie, $ 

NAKŁADEM KSIĘGARNI z szczególnie tam, gdzie potrzeba nieposzlakowanej rzetelności 2 


i uczciwości. Na żądanie kaucja 1000 koron, lub rekomendacje © 
obywateli sąsiadów. Wymagania skromne. Beflektowałby również © 
na wyjazd za granicę. — Łaskawe zgłoszenia proszę adresować : ż 


D. E. FRIEDLEINA w Krakowie 
Rynek gł. L, 17 A (telef. 452) 
wyszły 


POEZYE 
Edmunda Biedera 


Biuro ogłoszeń Sokolowskiego, Lwów, Pasuż Hausmana. 


09999099999000999:9909000000909090000 


MARKA OCHRONNA. Odznaczone na Wystawie krajowej w r, 1894 


seryB I. i dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu 
Cena egzempi. brosznrow. I złr. 30 ot. p + 
» »  oprawnego l „ 80 , Krajowe Towarzystwo tkackie 
Do nabycia we wszystkich księ- 
isch. 1905 9 0 


PRZADKA' 


W KROŚNIE 


poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobn 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


Płótna Korczyńskie 


ed aajgrubszych de aajcleńszych weh 


«a LJ L tk 
i Bieliznę StOłOWĄ ) zdamsszkowym © 


oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


Wyprawy lubne. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegral 


i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franke 
odwrotną pocztą. 1964 


Zakład fryzjerski 
Stefana Korczowskiego 


Kraków, ulica Szewska Nr, 4. 2u. 8 
poszukuje subjekta. 


Do zarządu domem potrzebną 
jest osoba 


przyjemcoj powie zchowności, znająca się 

na kuchni praniu i prasowaniu bielizny 

i gospodarstwie wiejskiem. Zgłoszenia 

wraz z cdpisem świadectw i pcdaniem 

żądanego wyn:grodzenia, należy adro 

sować „W. 'T.“ poste restante Dębica. 
WOT 3 


00©0009089993 009996 


Kilka realności 
| 
Š 


| Crab Apple Blossoms 


ljost ulubionem pachnidłem eleganckiego 
wiata 


|LAVENDER SALTS 


aajlepszy zapach pokojewy 
The Grown Perfumery Comp., 


3 Viei , Prae K 
Zapachy: r d o zg 
Cbypbre. peta 


s. 
— 
| 


AE 


wraz z ogrodami 


w Dębnikach tuż przy moście, 

pod korzystnymi warunkami, 

ma do sprzedania p. Ign. 

P esnar, Dział inserat. „Głosu 

Narodu* Kraków, Szewska 13. 
2040 1 0 


e 
CHŁOPIEC 
zamiejscc wy, wieku lat 14, zostanie przy 


ho do przktyki. Magazyn E. Smi- 


owicza Mrakow. Skład przyborów JĄ Generalny zastępca: E. NEUHAUS JUN. Wien, I.. Fiihrichgasse Nr. 10, 
do szycia, kafiu oraz towarów modnych 


Telephon 8598. 
damskich. ` 20.0 2 3 | SE | 
Wolna: | a 


Orohldla, Crab Apple Blesseme, 
Vlelette Ambrée, Reseda 


1114 49 52 DO nabycia we wszyst, składach perfum 1 drognerjach, 


M 4ę Zapach Sonvenir de Marie Antoinette. 
Nowość! “Inte Extra Violet. 


| o 6) 


Zakład przemysłowy wyrobów papi 


Tatki hlałe „Neria“ 


Dla łatwego wyboru tutek „» Z wa 
polecam : kakurudziane „Mais Numa“ 


A „Mais Albert“ 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 
[WE "Z E kia ("OD 
Reim i Spółka, Kraków 


Linia A—B 


KROKIETY, LAWN-TENNIS 


KULE i KRĘGLE Z DRZEWA »LINGNUM SANCTUM« 
Przyrządy gimnastyczne ogrodowe, Huśtawki ogrodowe 
i 
BALONY i PIŁKI GUMOWE — PIŁKI NOŻNE »FOOTBALL< 
PRZYBORY DO RYBOŁOWSTWA W NAJWIĘKSZYM WYBORZE 
Nowe cenniki na żądanie darmo iopłatnie. Wyayłki pocztowe dwa razy dziennie. 


mającego od 40—60 tysięcy korom kapitału do|**7 jednorocznej 


O e || =. IEgCEEWE | — TWO 
Bibułka odznaczona najwyższą nagrodę na Wystawie światowej w Paryżu i 
przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1900 


arowych oraz Tutak 


W. REŁDOWSKIEGO magistra farmacji i chemika, — w Krakowie ulica Poselska L. 20. 


do tytoniów 
ì} „7 lekkjeh 
| 1 specjalnych 


„GŁOS NARODU“. 


Nr. 178 


Oliwy różnych 


różnych kolorów 
FARBY DO MATERYJ i PIÓR 


DZIECI 


Wszystkie kursa przygotowawcze 


do egzaminu kwalifikacyjnego dla słu- 


2041 1 8 


(Intelligenzpriifung) 


czystego zysku przynieść może od 15—20%, od włożonego |rozpoczną się w e. k. rządowo upraw. 


Zakładzie wojskowo-naukowym emeryt. 
rotmistrza A. Kornbergera w dnin 


Kapitał zapewnionym zostanie na dobrej hypotece bez żadnej |4 września 1901. 


, Pensjonat Zakładu przyjmuje rów- 
nież dobrze wychowanych nezniów 
szkół średnich, zapewniając naj- 


p. ignacy Plesnar Kraków, Szewska Nr. 13 »Głos Narodu” | lepszą i najtroskliwszą opiekę, hygie- 


niczne, zdrowe utrzymanie, oraz wy- 
godne umieszczenie. 


Wczesne zgłoszenia do pensjonatu 
są wskazane. 

Wpisy przyjmuje codziennie, oraz 
prospekty wysyła odwrotnie i opłatnie 


DYREKCJA 
Kraków, ul. Zwierzyniecka L. 9, 


P. Seweryn W...... ski! 


Proszę wykupić weksle, ina- 
czej podam je do Sądu. 


2085 1 4 M. K. 
Duży górski majatek lasow 
poszukuje 


rutynowanego zarządcy 


za wysoklem wynagrodzeniem. 
Wymagoną jest: znajomość lasowości 
i przemysłu drzewnego oraz rachunk»- 
wości kupieckiej, Kandydaci z techni- 
cznemi studjami, mają pierwszeństwo — 
Oferty pod: „A. D. 15“ do Działu 
imseratowego „Głosu Narodu* Krakow, 
ulica Szewska L. 13. 2039 1 3 


TUTKI 


ze specjalnej bibnłki „ 


„ABADIE ASC” 


Pu "są powszechnie 
Z) /” uznane za najlepsze ! 
i G IA ruei go nabycia. 
41- Fabryka Lwów, Mioklewicza 2, 
Główny skład dla Krakowa JANECZEK 
1 WOYCIECHOWSKI, Rynek L. 8. 1515 


pak 


Posada ekspedytora | 


stała, zaraz do chjęcia 
w Podgórzu. 2024 2 2 


| Kealność 


{za rogatką, w pobliżu koszar, Na- 
dająca się na interes przemysłowy, 
jest do sprzedania 2% 5.50 
złr. Gotówka wymagana w poło- 
wie, reszta ceny może pozostać 
przy hipotece na 
Bliższa wiadomość w Dziale inge- 
ratowym „Głosu Narodu“. 2X04 3 5 


oyy 


Tutki kakurudziase „Maïs de 


i egl pskle 


SMAROWIDŁA NA OSIE 
LATARKI STAJENNE i R 


LAKIERY NA KAPELUSZE 


WĘŻE GUMOWE i PARCIANĘ, 


PROSZEK NA OWADY 
„Zacherlin* i „Andel'a* 
Proszek perski na wagę — Środki prze- 

ciw SZCZUTOM 1 myszom 


xłotym medalem na Wystawie 


„Maïs Walls“ 
„El Maur“ 
nOffio. Club“ 


gatunków do maszyn 


ĘCZNE 
PASY i GURTY 


do maszyn 


Artykuły 
techniczne 
i gospodarcze 
LINOLEUM — CERATY 

ROGOŻKI 1602 
CHODNIKI — PRZEDŚCIÓŁKI 


Da sprzedania Jest zaraz 
tanlo za satówkę: ka=- 
reta gra ake 
prwóZzo » 

275 złr- Peien 

złr., pow. 


za 225 zły, Woli... , 

wózek wyplatany o dwoch sw- 

ze skóry, na rysorach za 75 złr.. odpo- 
wiedni dla P, P. Oficerów jest kuczer- 
fajton z budą i kozicłkiem tylnym za 
180 złr., oraz gig na 4 osoby 9 oliwnej 
osi, launerowskiej fabr. Z uprzęża do 
niego za 175 złr. i t. d., wszystko w do- 
brym stanie, lekkie. na jednego i parę 
koni, z latarniami i fartuchami skoórza- 
nemi, jest także slodło z z tranzią | cza- 
praklem za 25 złr. do sprzedania w skła- 
dzie powezów St. Cyrnmkiewicza. 
Kraków, niloa Szpitalna L 34 naprzeciw 

teatru miejskiego. 1435 


Za zir. 750 w. a. 
Handel śniadankowy 
i delikatesów 


mogący repre entować wartość złe, | 
3.000, dobrze zaprowadzuny, w cene 
trum m Krakowa, wskatek nieprzewie 
dzianych okoliczności jest zaraz do 
mabycia. Przy handlu trafika, Lokal | 
na dwa lata bezpłatny, Rzutny handto- | 
wiec, lub kobieta chrześcianie, pragnący 

sobie byt ustalić, maj, bezwzględne pierw: 

szeństwo, — Zgłoszenia przyjmuje: Jan ` 
Strycharski, Kraków, ul. Jaziellońska 7, 
dla liczby RYSY. 20615 | 


Apteka pod „złotą głową” | 


U. PROMA 


w Krakowie Rynek gł. Nr. 18, 
poleca: 


Mydło czeremchowe 


najlepsze ze wszystkich dotychczas zna- 
nych mydeł toaletowych: udelikatnia 
cerę, usuwa piegi, liszaje i wszelkie | 
wj rzuty skórne. 1256 1 0 


MAŚĆ NA FEGI. 
jEsencyę octową 


do robienia octu stołowego; faszeczka. 
esencyi daje 4 litry znakomitego octu. 


Biedna Rodzina. 


Na lichej pościeli leży nędzarz zło- 
żony viężką chorobą od lat X. To mąż 
| wyczerpanej nędzą i niedostatkiem żony 
ji ojciec 3 drobnych dzieci. pozostający ch 
| bez utrzymania, Ktoby z litościwych o» 
| sób, raczył tym nieszczęśliwym przyjść 
ig pomoca, zechce ofia'ę swOJą nadesłać 
do Dzialn inseratowego „Głosu 
Naroda“ Kraków, ulica Szewska L. 13 
dla Biednej Bodziny — a szczera. 
modlitwa j łza wdzięczności maluczkich, 
będzie choé w części zapłatą za wy-- 


Śmiadczoną im tasko. 20:2 2 0.4 


langd młyna amerykańskiego 


w Rzemieniu o. p. Rzochów 


0 poszukuje natychmiast człowieka 


| w sile wieku, uczciwego, obeznane- 
go z prowadzeniem rachunków jako 


| kierownika składów mąki w Mielcu. 
jakoteż kasyerki z odpowiednią. 


kaucją. 207 2 10 


Tzn 


aretowych 


arle“ , | 
7 | do tytoniów 


| specjalnych 


n” ” 
Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. palących papierosy, wprowadziłem „NORIS“ udosko- 
nalone, tem się odznaczające, że papieros zapalony ale gaśale szybko, nie nasląka tłuszozem, a wskutek tage Całego papierosa Można smacznie wypalló, 
W ogóle zwracam uwagę na tutki blate „NOBIS“ | kukurudzinne, — odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają 
ujemnie na zmianę smaka Í zapachu tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że mle drażnią krtaul I nie pebudzają wskutek tego do kaszlu. 


Liczne uznania, jakie ciągle odbieram, — są najlepszym dowodem niepospolitej jakości moich wyrebów. 
BG DO NABYCIA W HANDLACH | TRAFIKACH. "Wwy 1614 
Wyłączny skład ma Lwów | wschodnią Galicję: 'W składzie osobliwszych gatunków tytenlu | cygar, Vllcą Karola Ludwika. 
* Z wysokiem poważaniem WŁ. BEŁDOWSKI, mag. farmacji i chemika. 
z 
Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. 
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Włościcielka 1 wydawczyni: Józeta Rogoszowa. W drukarni W, Korneckiego.w Krakowie. 


